
ł  v s T m m > m M W

* a  s m m  r M i j m n  m  M t w w *  k m a w  M a  m  i m u M  * * m  * * »  m m ,  M m m m *

Niedziela 14 lutego 1937 r.

Seria kląsk powstańców
Gen. Franco cofa ja się w nieładzie

MADRYT. — Wśród nocy 
powstańcy zaatakowali gwał­
townie pozycje republikań­
skie, zdobyte dn. 1 1  bm. z rana 
na odcinku Parku Zachodnie­
go, lecz zostali odparci. Przy­
gotowanie artyleryjskie trwa 
1° godzinę, po czym nastąpiło 
natarcie, które spotkało się z 
zaporą ognia nie do przebycia 
dla atakujących.

Powstańcy w nieładzie co­
fnęli się.

Bataliony wojsk rządowych 
dotarły do skrzyżowania dróg 
i połączyły dwie części swego 
frontu, które jeszcze nie były 
w bezpośrednim kontakcie.

Przed dzielnicą uniwersytec 
ką, ciągnącą się w głąb frontu, 
linie rządowe stanowią obecnie 
front ciągły. Również i przy

moście Francuzów ustalono po Wkrótce po odparciu wielo- tam do popartego akcją czol- 
łączenie z odcinkiem Moncloa. krotnych ataków powstańców gow kontrataku. •

MADRYT. Komunikat Rady na odcinku parku Moncloa, Powstańcy zostali zmuszeni 
Obrony M adrytu donosi: wojska powstańcze przeszły do opuszczenia starannie

Zapowiedź nowej partii w Polsce
zgłosił wczoraj wicemarsz. Medyński

Wczoraj o godzinie 8 wieczo 
rem odbyło się posiedzenie
„Klubu Dyskusyjnego po­
słów i senatorów b. uczestni­
ków walk o niepodległość. Na 
posiedzeniu tym wicemarsza­
łek Miedziński wygłosił dwu­
godzinny referat.

Na wstępie zaznaczył, że 
przemawia w imieniu wła 

j snym i nie ma zamiaru rozwi­

nąć programu, lecz rzucie je- znalazła zrozumienie w Auglii 
dynie pewne myśli, aby je i Francji i Ł d., przechodzi do
przedyskutować w tym gro­
nie, a tezy zasadnicze zostaną 
przedstawione na następnym 
środowym posiedzeniu. Po o- 
mówieniu sytuacji zagranicz­
nej Polski i stwierdzeniu, że 
jest ona dobra, gdyż stosunki 
z Francją uległy znacznemu 
polepszeniu, polska polityka

przed widmem śmierci
Najw. uchylił uniewiniajacy wyrok Sadu Apelac.

Ucieczka Pawła Grzeszolskiego?
W 7 f t r podawaliśmy we:  DU A P E L A C Y JN E G O  I SP R A  
wczorajszym numerze, odbyła W Ę TEM UŻ SĄ D O W I PRZE-
się w Sądzie Naj w yiS2ym * 1 -  -------------------------

Jak

jwyższym roz 
prawa w słynnej sprawie Pa­
wła Grzeszolskiego oskarżone 
go o otrucie swych dzieci. Po 
godzinnym przemówieniu pro 
kuratora sąa udał się na nara­dę.

Narada Sądu Najwyższego 
trwała niespełna trzy godziny. 
Wreszcie na podium ukazał się 
komplet sądzący i  przy opu­
stoszałej ławie obrończej o- 
głosił wyrok, MOCĄ. KTÓRE­
GO UCHYLIŁ WYROK SĄ-m

KAZAŁ DO PONOWNEGO 
ROZPOZNANIA.

Motywy sąd ogłosi w ciągu 
kilku tygodni.

Uchylenie wyroku uniewin­
nię jąeego wywołało niesłycha 
ne wrażenie. Z tą chwilą WY­
ROK ŚMIERCI WYDANY 
PRZEZ PIERWSZĄ INSTAN­
CJĘ WISI NAD GŁOWĄ 
GRZESZOLSKIEGO.

Niewątpliwie wkrótce na­
stąpi zarządzenie o aresztowa­
niu Grzeszolskiego.

O ile tylko nie ukrył się do­
tychczas, korzystając z kilku­
miesięcznej wolności, powę­
druje do więzienia, gdzie o- 
czekiwać będzie nowego wy­
roku, który w obecnym sta­
dium sprawy zdaje się być 
PRZESĄDZONY NA JEGO
NIEKORZYŚĆ.

*
Bezpośrednio po ogłoszeniu 

wyroku rozeszły się w kulua­
rach sądu pogłoski, że Grze- 
szolski ukrył się.

Rozesłano za nim listy goń­
cze.

w Izbie Lordów
wyiaża hołd stanowisku Polski wobec 2ydów

LONDYN. — p rzed komisją! snęgo rozwoju i wziąć za kry tej rego dopiero wynikać 
ro ewską do sprawy Palesty-1 rium gęstość zaludnienia Bel- 

ny» tora powróciła do Londy | gii, to Palestyna z łatwością 
! ! ! ! 1 tu  urzędowa-1 pomieścić może 18 milionów

ludności. Źabotyński podkre­
ślił, że ma na myśli Palestynę 
po obu stronach Jordanu, t. j.

---
Vł urzędowa­nie* składał zezimn^ przywód

ca nowej organizacji sjoni- 
stycznej Źabotyński.

Zeznania ŻabotyĄ*skiego wy, 
wołały duże zainteresowanie. | 
Komisja słuchała ich w jednej 
z sal komisyjnych izby lor­
dów.

Źabotyński stwierdził, że Pa 
lestyna bynajmniej nie jest 
krajem przeludnionym, lecz 
przeciwnie, że pojemność tego 
kraju nie była dotąd należycie 
wyzyskana. Jeżeli gęstość za­
ludnienia Palestyny doprowa­
dzić choćby do poziomu Walii, 
to, zdaniem Żabotyńskiego, Pa 
lestyna mogłaby być zamiesz­
kała bez trudności przez prze­
szło 10-milionową ludność. 
Gdyby zaś doprowadzić Pale 
stynę do maksimum współcze

teren, na którym mieszka obec 
nie 1.600 tys. ludzi.

Źabotyński z wdzięcznością 
wspomina o inicjatywie rządu 
polskiego w Genewie, mającej 
na celu znalezienie terenów 
imigracyjnych dla mas żydów 
wkich i oświadcza, że całkowi 
cie uznaje szczerość intencji 
rządu polskiego, któremu przy 
tej okazji wyraził podziękowa 
nie.

Źabotyński domaga się, aby 
Palestyna stała się w swej wię 
kszości żydowska. Postulat 
większości żydowskiej w Pale 
stynie, jest dla Żabotyńskiego 
postulatem minimalnym, z któ

może
daisza akcja na rzecz utworze 
nia prawdziwej siedziby ży-> 
dowskiej w Palestynie.

Według Żabotyńskiego, u- 
iworzenie siedziby żydowskiej, 
w istotnym tego słowa znacze­
niu, dokona się dopiero wów­
czas, gdy w Palestynie osiedli 
się 4 do 5 milionów Żydów, 
nie znajdujących obecnie na­
leżytych środków rozwoju w 
Europie Wschodniej.

Źabotyński wypowiedział 
się przeciw równouprawnieniu 
Żydów i Arabów w Palesty­
nie, twierdząc, że właściwa in 
terpretacja mandatu, opartego 
na deklaracji Balfoura, dopusz 
cza tylko taki stan rzeczy, w 
którym Żydzi byliby uprzywi 
lejowani, bowiem tylko na za­
sadzie uprzywilejowania, Ży­
dzi zbudować mogą w Palesty 
nie prawdziwą siedzibę naro­
dową.

spraw wewnętrznych.
Wywodzi, że dotychczasowe 

stronnictwa spełniły swoje za­
danie, stały się przeżytkiem i 
nie. mogą się dostosować do 
obecnych warunków. Nie wol 
no zapominać, że powstało no 
we pokolenie, o którym nale­
ży myśleć.

Młodego oenerowca, młode­
go socjalistę j. młodego 
dowca łączą wspólne cele, 
gdyż zatarło się całkowicie da 
wne pojęcie radykalizmu. Ci 
ostatni są radykalniejsi, a 
mniej radykalni są ludzie sta 
rych partii. O starych par­
tiach należy zapomnieć.

To, że ro 1905 roku Piłsud­
ski i Dmowski zwalczali się, 
czy nienawidzili, nie ma dla 
nas żadnego znaczenia, gdyż 
dziś zarówno syn pilsudczyka, 
jak i endeka gotów jest chwy­
cić za hroń dla stworzenia sil 
nego państwa.

Nie należy się wstydzić imie­
nia nacjonalisty. Nacjonaliści 
są bowiem również wśród so- 
c j a listów.

Z obozem lewicy mamy rów j 
nież punkty zbieżne, gdy ż Pol j 
ska nie jest państwem ściśle 
kapitalistycznym i występo­
wała niejako jako sędzia w za­
gadnieniach społecznych.

Następnie na przykładach 
państw innych wskazuje na 
organizowanie narodu i na or­
ganizację młodzieży.

Naród i państwo — to jedno 
i to samo, generalna linia — to 
nacjonalizm i radykalizm.

Pp referacie pana Miedziib
sk ego odbyła się*dyskusja.

iyfikowanycli pierwszych fi- 
nij. Atak wo jsk rządowych na 
odcinku Las Rosas został rów­
nież uwieńczony powodze­
niem.

Połączenie telefoniczne Ma­
drytu z zagranicą, które w cią­
gu ostatnich dni by ło przerwa­
ne skutkiem uszkodzenia, nie 
ma jąeego nic wspólnego z dzia 
łaniami wojennymi, zostało 
przywrócone.

LONDYN. — Reuter donosi 
z Malagi: Z pancernika wło­
skiego wylądowało tu przeszło 
1000 żołnierzy włoskich, prze 
znaczonych do marszu na Al 
meria.

PARYŻ. Delegacja Komi­
tetu Obrony Kraju Baskóv, 
bawiąca w Bajonnie komuni­
kuje:

127 kobiet z Motrico, El-Goi 
bar i Alzola zgłosiło się na H* 
nie wojsk rządowych, rdwateż 
i na odcinku Berriatia zgłosiło 
się do nas 20 dzieci F31 kobiet.

Wszystkie te kobiety z dzieć 
mi były porzucone przez po­
wstańców w opuszczonymi 
przez nich okopach.

AVILA. Korespondent Ha- 
vasa donosi: Ofensywa pow­
stańców prowadzona jest dziś 
od samego rana ze wzmożoną 
zaciekłością -w kierunku pół­
nocnym.

Akcja artylerii i lotnictwa 
zestala wybitnie wzmocniona 
u kolumny wojsk atakujących 
dokonały nowego ataku o zna-
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czeniu niezwykle ważnym.
Bitwa o Madryt rozwinęła 

się w całej pełni.
GDYNIA. — Przybył do por 

tu po raz pierwszy od chwili 
wybuchu powstania w Hiszpa 
nii trampowy statek hiszpań­
ski „Margui*i“.

Statek „Margari“ posiadają 
cy pojemność 1S80 rtn. a płyną 
cy pod starą flagą republikań 
ską koloru czerwono - żółto- 
liliowego opuścił swój macie 
rzysty port w Bilbao w dniu 
20 października ub. roku i od 
tego czasu nie był ani razu w 
żadnym porcie hiszpańskim.

Statek „Margari“ przywiózł 
do Gdyni z Dakaru ładunek 
rudy manganowej.

Ściganie przestępstw urzędniczych
Nowy okólnik Prem. Sławoj Składkowskiego

Składkowski zwrócił się z pr/y 
pomni en iem zaleca jąc ; by zgo

Premier gen. Sławoj - Skład­
kowski zwrócił się ż nowym o- 
kólnikierii dó urzędów pań 
Lwowych i wojewodów w spra 

wie zwalczania przestępstw 
urzędniczych.

Podczas inspekcji urzędo­
wych stwierdzono, że nie wszy 
stkie instytucje państwowe za 
stosowały się do zalecenia Pre 
zesa Rady Ministrów o zawia 
damianiu prokuratora przy u- 
jawnieniu przestępstw urzędni 
czych. Wobec tego premier

dnie z art. 242 K. P. K, urzędy 
administracji rządowej, jak i 
samorządowej meldowały w la 
dzom prokuratorskim w ciągu 
24 godzin o ujawnieniu prze­
stępstw urzędniczych, niezależ 
nie od dochodzenia dyscypb 

narnego, prowadzonego przez 
władze.

Niedopełnienie tego obo­
wiązku ścigane będzie z art.
286 K. K.
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15-a rocznica koronacji Papieża
C / r G C z g s ^ o i c r  w  W a ś Ę j k a n i e

CITTA DEL VĄTICANO. Z 
ókazji 15-ej rocznicy korona­
cji Piusa XI-go, odprawiona 
została w kaplicy sykstyń 
skiej uręczysta msza św. W p- 
becności 31 kardynałów, kor­
pusu dyplomatycznego, akre­
dytowanego przy stolicy św., 
rodziny Papieżu, gubernatora 
miasta watykańskiego, wiel­
kiego mistrza zakonu mai tan 
skiego i szeregu dygnitarzy 
państwa watykańskiego.

Ojciec Św., który  jest jesz­
cze nieco cierpiący, Aie był 6- 
becny.

Mszę św. celebrował kardy­
nał Nasalli Rocca. Chóry wy­
konały mszę Palestriny na 4 
głosy pod batuta Maestro Pe- 
rosi‘ego.

Po nabożeństwie Ojciec Św.

grzyjął kardynała Granitodi - 
elmonta, Bisleti i Caccia Do­
minion!, którzy w imieniu św. 

kolegium kardynałów złożyli 
najlepsze życzenia.

Następnie papież udzielił po 
słuchania arcybiskupowi Me­
diolanu kardynałowi Schuste- 
rowi i rektorowi uniwersyte­
tu katolickiego w Waszyngto­
nie msgr. Corrigbam.* *. *

RZYM. Z okazji 15-ej rocznicy ko- 
rdnacji Piusa 44-go, król wioski prze­
siał Papieżowi depeszę z życzeniami, 

depeszę tę Papież Pius 14-ty
za- 

ma-
Włoch i  cesarza

Na depeszę tę Papież 
odpowiedział telegramem, który 
adresowany jest do Wiktora E: 
nurla 3-go, króla Włoch i  cesd 
Abisynii.

Fakt ten wywołał wielką radość 
W społeczeństwie włoskim, które, w 
depeszy Papieża widzi dowód uzna- 
ma tytnłn cesarza abisyńskiego, jaki

MjąJ w maju up. r. król Wiktor 
micL *

unW Odpowiedzi na depeszę gratn- 
ląeyjną Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, Ojciec św. Pius XI odpo­
wiedział, co następuje:

„Wyrażamy Waszej Ekscelencji 
głęboką wdzięczność za życzenia 
Ofzestane nam w imieniu całej Pol­
ski W słowach nacechowanych takim 
synowskim przywiązaniem- W 
szczególności jesteśmy wzruszeni

żywym zainteresowaniem, z  jakim 
ten drogi naszemu sercu naród w o- 
becnych okolicznościach chciał nam 
dopomóc swymi modłami i jesteśirty 
szczęśliwi, że w zamian możemy 
skierować do Prtna wszelkiego stwo 
rżenia nftftfe tiajfejprśźe źycżeńla 
szczęścia dla Narodu Polskiego.

Zanosząc modły do Boga, aby ob­
darzy! swymf łaskami ten szlachet­
ny kraj i jego godnego Prezydenta, 
przesyłamy z całego serca nasze bło­
gosławieństwo apostolskie—Pius XI“.

Z Okazji urodzin króla Egipfa (r. 
Prezydent Ignacy Mościcki prżćstół 
pOd adZeSem króla Ftirnka JPgó te­
legram następującej treści) ,

„Proszą jego Królewską Móśś 0 
przyjęcie z okazji jago urodzin go­
rących moich oraz narodu polskiego 
życzeń szczęścia Jego Królewskiej 
Mości oraz pomyślności Jego Króle­
stw a“*

Z okazji 15-ej rocznicy koronacji 
Ojca św. Prezydent Ignacy Mościcki 
przesłał pod adresem Jego świąto­
bliwości Piusa X! telegram następu­
jącej treści:

„W imienin całej Polski, która w 
ciągu długich tygodni z żywym i pd-
LOżnysi niepokojem śledziła wiado­
mości, dotyczące stann zdrowia Wa- 
g£ej świątobliwości 1 która przyłą­
cza się dziś z uczuciem szczególne­
go przywiązania do radości, wywo­
łanej w całym świecie katolickim 
pfiiel JegO pOŚtępnjący f&wfM ńó 
zdrowiu, prószę Waszą Świątobli­
wość, abt ż Okazji rocznicy Łororiń 
ćjl faczył przyjąć wyrazy HOłdn t 
mego śyngWskiego prZyWiąZarilOr 

jgorętsze i wciąż ży-jdfc fówniCż najgorętsze i wciąż ży 
we moje oraż narodu polskiego ży­
czenia całkowitegojmwrotn do zdro­
wia Waszej świątobliwości oraz dla* 
giegfri coraz bardziej chwalebnego 
panowania apostolskiego*’.

Bez dyskusji uchwalił Sejm
budżet P. Prez., M.S.2. i M. S . Wojsk.

Porządek dzienny wczorajszego 
[ia został wy­

czerpany do przórWy obiadowej. 
Jakkolwiek znalazły się- na stole 
obrad dwa ważne budżety, to jednak 
i£ w myśl ustalonej tradycji, dla 
specjalnego podkreślenia stosunku 
Sejmu do tychtych ministerstw i ich po­
lityki » więe Ministerstwa Spraw Za 
granicznych i Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, nikt do głosu się nie 
zapisał. W ten sposób Sejm chciał 
wyrazić, że tym ministerstwom nie 
ma nic do zarzucenia.

I znown kMyszeliśmy słowa o roli 
Izb Ustawodawczych* o konieczni 
fei podniesienia SWójCgo autoryce 
t«. Niektórzy potfWfe zastrzegali 
ślę, la u ie óho^l tutaj o żadne 
ambicje, Sójih Wófll# Ich przekołtą- 
■ła, ido żmdagnjfó na tyle uszezygtt 
wyek uwag z jakimi spotyka się na 
łamach prasy. Pracuje poważnie, 
obrady jego są u* wysokim pozio­
mie.

Nie przeefdno, Że ordynacją kry' 
borcie pozostawi* Wiole do łytlG*

Gdy kat ściqł królewską głową
W rocznice śmierci królowej Szkocji Marii Stuart

nia. Żadne dzieło ludzkie nie jest 
bez błędu. Ale jednakże lepiej jest, 
bf w  pierwszym Sejmie po śmierci 
Marszałka Piłsudskiego zasiadali lu­
dzie niezależni, aniżeli przedstawi­
ciele wieln, wzajemnie sie zwalcza­
jących partyj.

Uważano dalej, że obecna ordy­
nacja wyborcza jest raczej demo- 
kratyczniejsza aniżeli^ poprzednia, 
gdyż obecnie głosuje się na ludzi a

Na żarniku Fotherimghay, 8 
lutego 1587 r., złożyła SWą pię 
kiną głowę na pieńku pod to­
pór kata królowa fekocji, Ma­
ria Stuart. Królowa Anglik 
Elżibieta, posiała ńa śmierć tę, 
W której widziała nie tylko sWo 
ją rywalkę ale i przeszkód^ dla 
triumfu polityki, mająćCj u- 
grimtować fuńdamozLty pod 
potężny gmach wielkiego pań 
siwa-.

Maria Stuart, której 35(bta 
rocznica tragicznej śmierci 
przypadła w tym roku, była 
córką króla Szkocji, Jakuba 
Y i księżniczki francuskiej* 
Maria de Guise. Mając łat sze" 
sńaście wyszła Maria źa mąż 
za 18-letniego delfina Francji* 
późniejtszego króla Francisz­
ka II. Szczęście Marii tYwałd 
krótko, Franciszek II zmarł 
po dwóch latach, ońa zaś opu­
ściła FrańCję i wróciła do 
swej ojczyzny szkockiej, gdzie 
wrzały tymczasem walki Yelu

Systematyczny opór Portugalii
LONDYN. Posiedzenie

specjalnej- komisji Komitetu 
Nieinterwencji, z udziałem 6 
przedstawicieli dyplomatycz­
nych mocarstw oraz rzeczo­
znawców, zwołane z powodu 
sytuacji wytworzonej przez od 
fnowę Portugalii wykonywa­
nia międzynarodowej kontroli 
na jej granicy lądowej z Hisz 
panią, zakończyło się pp krót 
Łotrwałych obradach.

W  k o ła ch  d o b rze  p o in fo rm ó

wanycb twierdzą, że komisja 
oczekiwała odpowiedzi z Liz* 
bony na pewne sugestie, Uczy 
nione rządowi portugalskiemu 
co do zastąpienia kontroli lą­
dowej przez inną, niemniej 
skuteczną, formę nadzoru. Po 
nieważ odpowiedź ta nie nade 
szła W porę do Londynu, na­
stępne posiedzenie specjalnej 
komisji zwołane zostanie w 
chwili, gdy lord Plymouth 
uzna to ża Wskazane.

Wykup i parcelacje majątków
uchwaliła Rada Ministrów

Dnia 1 - lutego rb, pod prze­
wodnictwem p. Premiera gen. 
Sławoja Skłaakowskiego odby 
ło się posiedzenie Rady Mini­
strów, która uchwaliła rozpo­
rządzenie o Ustaleniu na rok 
1937 wykazu imiennego Uieru 
chomości, podlegających przy 
musowemu wykupowi oraz 
rozporządzenie o ustaleniu pla

nu parcelacyjnego na rok 1938.
Uchwalony przez Radę Mini 

strów wykaz imienny obejmu 
je 65.430 ha. grUntów, które w 
przypadku, gdyby nie zostały 
prywatnie rozparcelowane 
przez właścicieli w przeciągu 
1937 r., ulegną przymusowe­
mu wykupowi przez Państwo 
na cele reformy rolnej.

Trzecia ofiara Chorzowa
mimo ciężkich ran prży życiu

Po całodziennej niezmordo- złamanych
Wanej pracy, kolumna ratowni 
cza w kopalni „Paweł" W 
Chebziu przebiła zwalony o- 
ńegdaj chodnik i Znalazła le­
żące przy samej ścianie węglo 
wej zwłoki zabitego górnika 
Fr. Musiola.

W  ten sposób akcja raiowni 
cźa została zakończona. W ka 
tastrofie zginęło 2-ch górni­
ków, a trzeci górnik Widawski 
odniósi lekkie obrażenia. Oca 
lał on dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności* że ze

filarów i budulca 
utworzył się nad uim rodzaj 
schronu, spód którego dawał 
on sygnały pracującym bez 
wytchnienia ratownikom.

Kolumna ratownicza, Uśły- 
szawsży sygnały Widawskie­
go, mogła na cza* jeszcze zmie 
nić mylnie początkowo obrany 
kierunek robót i przekopać 
się do miejsca, gdzie Widaw­
ski z niecierpliwością oczeki­
wał pomocy.

Rannego umieszczono w sz»i 
talu,

gijne, spiski, wojna domowa.
Teraz rozpoczyna się walka 

kóbioty o miłość i O tfótt, bo 
ambicje Marii sięgały daleko. 
Zakochawszy się w lordzie 
Darnley*u, zostaje Maria jego 
małżonką* t>o niedługim już 
czasie przekonywa się, że jest 
zdradzana haniebniej uroda 
Marii wywiera magiczny 
wpływ na otoczenie dworskie. 
Miłość jej zyskuje lord Bot- 
hwell, który nasyła Spiskow­
ców na dom Darnley^a. Darn- 
ley ginie w płomieniach poża­
ru z podpalenia. Maria jest 
znowtt wolna i wychodzi za 
BothweMd. W kraju  tymcza­
sem trwa wojna:, domowa. Woj 
ska królowej zostały pobite, 
Maria ucieka i szuka schronie 
nia W Anglii U swej ryW alki, 
królowej Elżbiety, u tej* którą 
przed iym nazywała uzurpa- 
torką na tronie.

Dwadzieścia lat spędza Ma­
ria w Anglii# strzeżona pilnie i 
bacznie przez wiernych El­
żbiecie dworzan. Ale 1 tu aure­
ola ] kftośtń i uroku* jaka ota 
cza -rolową szkocką* ściąga 
ku niej fanatycznych wielbL 
cieli i sojuszników spośród 
feudałów angielskich. Książę 
Norfolk Zawiązuje spisek w Ce 
lu wyswobodzenia Marli spod 
straży królewskiej i przywró­
cenia jej tronti. Spisek wykry 
to i przeciw Marli obrócono 
ostrze oskarżenia o zdradę sta 
nu. Maria przyznaje się przed 
sądem, że wiedziała O Spisku, 
ale odrzuca od siebie zarzut* 
jakoby brała udział w przygó 
towaniu zamachu na życie El­
żbiety*

Wy tok śmierci zapadł i zo­
stał Wykonany. Tragiczny fi­
nał życia ł panowania jednej 
z najpiękniejszych i najnie­
szczęśliwszych kobiet XVL stu

leeia natchnął wielu poetów 1 
dramaturgów*

Dzieje królowej szkockiej 
stały się przedmiotem szczegó 
łoWydh badań historyków, go 
rącycli dyskusji za i przećiw 
zachwytów i krytyk*

P. E,

SCJ . „
o ładnego stronnictwa M jednakże 

ludźtti* którzy od wietń im znajdu­
ją «lą #  śłtiżWłe pffbliczrtćj, są zna- 
ttyktl działaczami spotećzwymi, gos 
póaezyal i i  pw 

Trzeba jśdynid techni­
kę prac ituHht by poro-
Zumieć się do jakiejś współpracy 
na terenie Izb ,co znakomicie ęrzy- 
fczysHo sie efo podniesienia poziomu 
obrad. Bo jeśli ifa ten sum temat 
przemawia 6 posłów to oczywiście 
jest to ze szkodą dla powagi Sejmu.

Te i tym podobne uwagi padły 
podczas rozpatrywania budżetu Sej 
mu i Senat*. Budżety Prezydenta 
RZplitej* Ministerstwa Spraw Zą&ra- 
nićzkycb i Miniśte. stwa Spraw Wdj- 
skowyek Zostały przyjęte mz 
dysksrsji, Przy budżecie PrezydiOiiJ 
Bady MihiśtruW zabrał jedynie głos 
poseł ukraiński domagając się, by 
z FtfńdusM Knltary przeznaczono
również pewne hwńty na rzecz nkfa 
lńśkieb «6w*/zyśtw fta»lr6Wyelf i M- 
tystyczrtyeb*

Prży budżecie Najwyższej Izby 
Konfrali PańśtWa głos zalyierafo kil 
ku posłów, wskazując na koniecz­
ność zwiększenia składu oeebow©- 
go N. I. K. celem umożliwienia 
Szej i Wydajniejszej kontroli.

A  J e d n a k  . . .

k u p l o  l o s  -
jSaSTifll w  KoM kttnw J. N afad«j.w ej t

„SZUKASZ SZUESOA?
-  MfSlftt* KA <KWUE C

bo turn W 37 LutCrii p ad ły  2 w ie lk ie  WygfftflO

1 0 0 . 0 0 0  s l a J g
1 0 0 . 0 0 0  z ł  81482(V.)

i W ie lk a  P O M  p fi: 1 0 .0 0 0 , S .O O O . 2 .0 0 0  f 1 .0 0 0  z ł .
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Centrala organizacji Niemców zagr.
Niemeów zagranicznych* któ­
rzy są obywatelami państw 0-b

Niemiecka prasa emigracyj­
na Informuje, że centrala orgu 
tłizacjl Niemców zagranicą 

Ausland“) została turzy 
mana w Hamburgu, jakkol­
wiek „gauleiter4" Bbiile miano­
wany został dygnitarzem w 
Auswaertigea Amt£ Z oentrali 
wszechniemiecJtiej irredenty 
w Hamburgu prowadzą nici do 
wszystkich krajów świata, w 
których znajdują «lą mniejszo 
śrf niemieckie.

„Dnu Ausłand" ogarnia swą 
działalnością jM  tylko obywa 
teli Rzeszy# ale również tych

„Narzeczone z Argentyny"
muszą mieć zezwalanie rodziców

Władze polskie emigracyjne i stwa. Takie pozwolenie rów 
w walce % wywożeniem dziew I nieź musi być legalizowane, 
cząt do Argentyny wydały za Na podstawie takich papie 

ie, które uttiemoźlrrządzenie, które uniemożliwia 
handel żywym towarem pod 
postacią sprowadzania narze­
czonych.

Narzeczone, starające się o 
wyjazd do swoich narzeczo­
nych zamieszkałych w Argenty 
nie, muszą przedstawić specjał 
ne zaświadczenie z Argentyny. 
Celem otrzymania takiego za­
świadczenia narzeczona musi 
wysiać z Polski deklarację po 
świadczoną przez wszystkie od 
powiędnie Organa władzy poi 
skiej i konsulat argentyński. 
Od panien poniżej 22 lat żąda 
się zezwolenia rodziców na wy 
jazd i na zawarcie małżeń-

rów wysłanych do Argentyny 
mogą nadejść dokumenty upra 
wniające do wyjazdu. Jak 
więc wynika * tego wyiyłka 
„narzeczonych** została utrud­
niona.

cych. Sieć organizacyjna „Gan 
Au&lftncD obejmuje Stany Zjed 
UoCZcme, k ra je  Ameryki Połu­
dniowej, dawne kolonie niemie 
okie, Fedudn. Afrykę# Indie 
Hołenderokie oraz kraje oufo- 
oejskle* w którwch mieszkają 
Niemcy w większej liczbie. 
Szczególna uwagą skierowana 
jest &a Polskę, Czechosłowację 
i Rumunie oraz ńa dawne kra 
je kolonialne Niemiec.

Centrala hambujttk* agituje 
za hitleryzmem wśród mniej­
szości niemieckich w obcych 
krajach i usiłuje poddać je pra 
Wom i fygórom* które są cał­
kiem obce dla wielu państw k 
nawet sprzeczne z obowiązują 
cymi tam ustawami.

Prasa emigracyjna przęwidu 
je* że propaganda „Gau Au** 
land** prowadzić będzie w wie 
lu krajach do tragicznych dla 
mniejszości niemieckiej kon­
fliktów.

ROZWIĄZANIE KOMITETU OBRO­
NY POKOJU W WARSZAWIE*
W dniu wczorajszym została wrę­

czona pani dr. Trzcińskiej decyzja 
Uftro*ty g/odzKiegd północne - war- 
gzawiikiego zawieszająca działalność 
i rozwiązująca stow, p. n. War»zaw- 
łki komitet Obrony Pokoju, Mirów 
4ka 5.

Przeprowadzona przez władze lu- 
«tracja i rewizja utwierdziła, że ko 
mitet nie posiadał legalnie wybra­
nych władz, że władze spoczywały

SKŁADAJCIE OFIARY NA

Fundusz obrony Morskiej

w rękach organizatorów, że komitet 
był faktycznie ek9pozyturą zlikwido 
wanej bigi Obrony Praw Człowieka, 
że były urządzane nielegalne zebra- 
nła, wydawane nielegalnie druki 
organizowane zbiórki. Arkusze zbu 
Icowc są zniuzczone, wobec c2ego nic 
możliwe jest skontrolowanie k a so  c 
ści komitetu.
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„komitet radzi
w Hiszpanii trwa okrutna rzeź

Znowu Hiszpania! Trudno 
nie wracać do tej sprawy, któ­
ra pociąga za sobą codziennie 
tysiące ofiar ludzkich. Na 
wszystkich frontach zostały 
wznowione walki.

W ubiegłym tygodniu pa­
dła Malaga, przechodząc z rąk 
rządowych do rąk powstań­
ców. Unadek Malagi jest bar­
dzo bolestnvm ciosem dla rzą­
du madryckiego. Przyznaje to 
komunikat rządowy, który 
równocześnie doniósł, że zwy­
cięstwo to gen. Franco za­
wdzięcza wyłącznie wojskom 
włoskim i niemieckim. Ich 
dziełem bowiem było zdoby­
cie Malagi.
Pisma włoskie nie przeczą, że 
w ofensywie na Malagę brały 
udział włoskie oddziały zazna­
czając, że rząd włoski nie po­
siada żadnej kontroli nad o- 
chotnikami a sprawa ta nie 
została jeszcze załatwiona 
przez komitet nieiaterwencyj 
uy w Londynie.

E»
i r.Specjalność 

Komitetu
Prace tego komitetu stano­

wią swojego rodzaju zupełną 
specjalność. Od przeszło 7 
miesięcy trwa wojna domowa 
w Hiszpanii. Niemal od pier­
wszej chwili obie strony ko­
rzystają z pomocy zewnętrz­
nej. Istnieje wprawdzie umo­
wa o niemieszanne się do spra­
wy toczącej się wojny, ale za 
wyjątkiem chyba rządu an­

ie lsk ie g o  i francuskiego, je ­
śli chodzi o wielkie mocar­
stwa europejskie, nikt nie wy
konuje zbyt ściśle z a le c e ń  tej umowy.

Jaskrawo nie liczą się z jej 
positano w ieniami Włochy, 
Niemcy, Portugalia i Sowiety.

Londyński komitet nieinter- 
wency iny od miesięcy nie mo­
że znaleźć żadnego systemu 
kontroli. Chwilami odnosi się 
wrażenie, że ta powolność w 
pracy jest cel-owa. Zaintereso­
wane w wojnie domowej pań­
stwa, nie życzą snk;* ..... :-

nieinterwencyjny rozważał 
wniosek w myśl którego flo­
ta angielski, francuska, wło­
ska, niemiecka i portugalska 
miałaby kontrolować wody 
hiszpańskie, celem niedopusz­
czenia ładunku broni i ludzi. 
Sowiety uwarunkowały zgodę 
od swojego udziału w te j kon­
troli. Anglia i Francja zgodzi­
ły się na to, natomiast n a j­
ostrzej przeciwstawia się Por­
tugalia.

‘Byty również protesty ze 
strony Niemiec i Włoch, któ­
re oświadczyły, że sowieckie

statki na Morzu Śródziemnym, 
to zagrożenie pokoju, to dal­
sze zniszczenie cywilizacji eu­
ropejskiej.
Praktyczne zastrzeżenia prze 

ciwko Sowietom dyktowane są 
po prostu daleko posuniętą o- 
strożnością. Wymienione pań­
stwa liczą się z tym, że okrę­
ty sowieckie będą bardzo ostro 
rewidować właśnie wszystkie 
ładunki przeznaczone dla gen. 
Franco, odpłacając się pięk­
nym za nadobne.

W tych warunkach do uzgo-

Zapamiętaj prorocze te słowa

Na loterji graj u W O L A N O W A
Warszawa, Marszałkowska 153 P . K . 0. Konto 18814

dnienia w Londynie nie doszło. 
Kto wie może porozumienie 
zostanie wówczas zawarte, kie 
dy losy Hiszipanii zostaną już

przesądzone, wtedy, kiedy po­
moc obca względnie je j brak, 
nie będzie t u ż  miał żadnego 
znaczenia, (b.)

Światowa wystawa w Paryżu
W celu dotrzymania tego ter 

minu zostały przyspieszone ro 
boty terenowe i budowlane na 
obszarze wystawowym i wpro 
wadzono trzy zmiany, tak, iż 
praca idzie bez przerwy w 
ciągu całej doby. Prawdopo­
dobnie, jak  to zwykle bywa, 
nie wszystkie budynki wysta 
wowe będą gotowe wewnątrz 
na termin 1 maja, jednak ofi- 1

cjalne otwarcie wystawy odb^ 
dzie się tego dnia.

W gmachu muzeum narodo­
wego, który pozostanie jako 
trwała pamiątka po wysta­
wie, urządzona będzie wysta­
wa retrospektywna malar­
stwa francuskiego od prymity­
wów poczynając aż do kubi­
stów.

/Wajpoleoa S tycie Ar

S c f s i e c f z l T a  z e m s t a

o i \siwa, nie życzą sobie oczywi­
ście dobrze działającej konrtro 
li robią więc wszystko, by od­
powiednie zarządzenia nie do­
szły do skutku. Oczywiście 
każde pańsiwo zapewnia, że 
ono właśnie wykonuje ściśle 
treść umowy nieinterwencyj- 
nej i zarzuca przeciwnikom 
je j łamanie.

Walka o flotą 
sowiecką

Ostatnie ciężkie boje toczy­
ły się o dopuszczenie sowiec­
kiej floty do udziału w kontro­
li wód hiszpańskich. Komitet

,sia nabożeństw - rm

-.-.u li.r-u.arte-K mû ytiny u,
..K .aoyczna i w sp ó łcze sn a  m uzyvJ*r®*owa). 
k a " . Wyk. O rk iestra  Filharmonii! ?.‘?JPiec ---       ■ -----iT’"'1 Krekow-ak.ej i ao'1'.ści. W p rze iw  e  o«. go-dz>
P rzeg ląd  te a ira .n y . 14.00 „C hocho łow sk ie  
ch ło p y " . 14 30 P .osenki w  wyk. z e sp o łu  w o- 
k-a.nego „Te 4". 15.00 K oncert Ork. Wojsk. 
15.53 „A udycja  d la  w s i" . 15.00 K oncert re­
klam ow y. 15.50 „S p raw a  o K w .czote — jęu. far * —X—tar.; s ta ro św ieck i z utw orów  W. .Syrofcom- 

17.00 P odw ieczo rek  przy m ik ro lo n e . 
Wyk. M ała O rk ies tra  P. R. T. K orienów n*. 
G. Tum ay, T. Ol&za, C hór Turanda. W przer- 
* a  o*, go d z . 17.55 P o g ad an k a  ak tua lna. 
'-•00 „S p o tk an ie  W ysp an sk .ea o  z zerom -ak w rcwcu 1905" — szkic literack i 19.15 
• fansm isja  A kadem ii ku czci P ap  eza riu - 
*a XI (stille). 19.50 Transm isja z D ortm undu 
Jregm en lów  m eczu b o k s e rsk ie g o  Polska^ — 
Niem cy. 20.30 W iadom ości sp o rto w e . 20.40 
P rzeg ląd  po i.tyczny . 20.50 Dziennik w ieczo r­
ny. 21.00 „N a w e so łe j lw ow skiej ta li" . 21.30 
R ecita. fo r tep ian o w y  22.00 — 23.30 Rozryw­
kowy k o n cert w .eczo m y  (ze Lwowa). Wyk. 
9 rk. T. S e re d y ń sk ieg o  i M ori* Błożyńefca(•oprani).

Znany w mieście i bardzo 
wzięty lekarz doktór Pipko 
dopił swoje pół czarnej, zapła­
cił kelnerowi i zbliżył się do 
wieszaka. Zdiął z wieszaka 
kapelusz, spojrzał na podłogę 
i zawołał wielkim głosem:

— Gdzie są moje kalosze?! 
Wy straszony kelner pod­

biegi do gościa.
— Panie doktorze! Tu stała 

tylko jedna para kaloszy!
— To właśnie były moje.
Kelner z zakłopotaniem po­

drapał się w głowę.
— Te kalosze włożył pan 

Zajczyk. Nie rozumiem dla­
czego. Bardzo porządny i u- 
czciwy człowiek. I jak wkła­
dał to jeszcze mówił: „Chociaż 
dobrze, że są kalosze. Gdyby 
nie było kaloszy, to bym sobie 
przemoczył nogi. Mam kawał 
drogi do domu, na Nowolipki 
104 .

— Jak on wygląda? — ryk­
nął zdenerwowany doktór.

— Taki niski, rudy, w bino­
klach.

Ponieważ obok wieszaka 
widniał napis: „Za rzeczy za­
ginione zakład nie odpowia- 
da‘\  więc doktór Pi/piko, nie 
zgłaszał już do nikoąo preten­
sji, lecz pobiegł osobiście, na 
Nowolipki 104, żeby odszukać 
człowieLa, który sobie przy­
właszczył jego kalosze.

*  *  *

Po chwili przy wieszaku 
wybuchła nowa awantura. 
Znany w mieście i bardzo wzię 
ty adwokat Krac, stwierdził 
ze zgrozą, że zamiast jego 
nowiutkiego melonika, pozo­
stawił ktoś zniszczony, miękki 
kapelusz.

Coraz bardziej zdziwiony 
kelner tłumaczył zdenerwo­
wanemu gościowi:

— Ten melonik włożył pan 
Zajczyk. Jak wkładał, to jesz­
cze mówił do mnie: „Ładny 
melonik, co? U mnie na Nowo­
lipkach 104, jak ktoś nosi ta­
ki melonik, to się pytają, kie-

o-n wygrał na loterii**.
-  Myślałem, że to jego me­

lonik — dodał kelner. — Nie 
rozumiem, co mu się stało. To 
bardzo porządny człowiek.

Adwokat Krac klął na czym 
świat stoi. W zniszczonym 
miękkim kapeluszu wybiegł z 
kawiarni.

Ale seria awantur nie była

jeszcze, jak się niebawem oka­
zało, zakończona.

Znany i poważany kupiec 
pan Zycer, spostrzegł, że znik­
nął mu parasol.

Kelner, do reszty zbity z 
tropu, poinformował go, że są­
dził, iż to jest parasol Zajczy- 
ka, Nowolipki 104. Na własne 
oczy widział, jak  pan Zajczyk 
wziął parasol stojący w kącie.

*  *  *

Padał śnieg z deszczem. Do­
któr Pipko, brnąc po błocie bez 
kaloszy, znalazł się wreszcie 
w trzecim podwórzu domu 104, 
przy ulicy Nowolipki. Sapiąc 
ciężko, począł się wsipiuać na 
czwarte piętro.

Gdy zapukał do mieszkania, 
wskazanego przez dozorcę, o- 
tworzył mu drzwi niski, rudy 
mężczyzna w binoklach.

— O! Co za zaszczyt?! — 
zdziwił się pan Zajczyk (on to 
był bowiem). — Doktór Pip­
ko?! Znany pan doktór Pip­
ko w moim domu?! Proszę bar 
dzo! Czym mogę służyć?!

— Pan wziął moje kalosze z 
kawiarni!

— Więc to są pańskie kalo­
sze, które wziąłem przez omyl 
kę z kawiarni?! Panie dokto­
rze! Pan nie ma pojęcia, jak  
mi przykro. Ja jestem ostatnio 
strasznie roztargniony. Niech 
pan doktór siada, niech pan 
trochę odpocznie. Pan ma taki 
zmęczony wygląd. Rózia! — 
zawołał w -tronę krzątającej 
się przy kuchni żony. — Po­
częstuj pana doktora herbatą!

W tym momencie do drzwi 
zapukano gwałtownie. Gdy 
Zajczyk otworzył, do mieszka­
nia wpadł iak bomba zdener­
wowany adwokat Krac.

— Czy tu jest mój melonik?
spytał groźnie.

— Kogo widzę? — ucieszył 
się pan Żajczyk. — Znany ad­
wokat Krac w moim domu?

— Nie znam pana! — mruk 
nął gniewnie adw okat

— Ale ja  znam pana mece­
nasa! Kto pana mecenasa nie 
zna w Warszawie? Wszyscy 
znają! Więc to pański melonik 
wziąłem przez omyłkę. To jest 
coś strasznego, jaki ja  jestem 
ostatnio roztargniony. Bardzo 
przepraszam, bardzo! Niech 
pan siada, niech pan odpocz­
nie! Rózia! Herbaty dla pana

mecenasa!
Gościnność Za jeżyka wywar 

ła niezłe wrażenie na właścicie 
lach kaloszy i melonika. Pógo 
da była fatalna, obaj panowie 
byli zmęczeni. Toteż chętnie 
przyjęli ofiarowaną im herba 
tę.

Zdjęli palta, zasiedli udobru 
chani do stołu. Butersznyty z 
mędliną, podane przez panią 
Rózię, były wyśmienite.

Goście rozkrochmalili się do 
iego stopnia, że sami uspokoili 
pana Zycera, który zjawił się 
niebawem z wielkim krzykiem 
o parasol.

Znany i poważany kupiec 
pan Zycer, widząc w jakim go 
anym jest towarzystwie, udo­
bruchał się i zasiadł również 
do stołu, żeby się napić herba­
ty*

Gdy pan Pipman, sąsiad Zaj 
ezyka, wszedł do jego mieszka 
nia, po prostu *ze zdumienia 
stracił mowę.

W ubogim mieszkanku Zaj- 
czyka gawędzili sobie swobod­
nie o polityce trzej znani w 
mieście obywatele: znany dok

i znany i poważany kupiec Zy 
cer.

Sąsiad Pipman do tego stop 
nia było oszołomiony, że nie 
mógł wydobyć z siebie słowa. 
Ukłonił się tylko i wyszedł.

Z wypiekami na twarzy po 
biegi do żony.

— Ty wiesz jakich gości ma 
Zajczyk? Czy ty wiesz kto by 
wa u Zajczyka? Doktór Pip­
ko, adwokat Krac i znany ku­
piec Zycer.

Po chwili cała kamienica wie 
działa, jakich znakomitych go 
ści ma Zajczyk.

* * *
A po wyjściu gości Zajczyk? 

zacierając ręce z uciechy, mó­
wił do żony.

— Rózia! Widziałaś, jaką mi 
nę zrobił Pipman? Zupełnie 
zgłupiał. Dobra zemsta, co?

— Jaka zemsta?,
— Pipman się ciągle chwali 

jakie on ma znajomości, kto u 
niego bywa! Ale jak zobaczył, 
kto u mnie bywa, to go o małe 
co nie trafił szlag!.

Teraz rozumiesz po co ja 
wziąłem cudze kalosze, cudzy

tór Pipko, znany mecenas Krac melonik i cudzy parsol ?
wmmmmmmmmmmmmnmmmmmammammmmmmmmmmmmmmmmmmm

(hcesL m óim kt a&e madmuia
DERMOPALME
wyra biancc/t 
na olejkach 
ollunych

p r z e z  
f i r m ę

W S ZELK IE ZA B U R ZEN IA  W  PŁUCACH
m°gą prowadzić do gruźlicv i rzadką roślinę chińską Schin-Schen.

Uodporniają one organizm i łago- 
dzh cierpienia płucne. Wytwórnia. 
Magister Wolski. Warszawa, Złota

gruźlicy toteż 
one wcześnie leczone i 

usuwane. Przy uczuciu duszności,
muszą 'być
usuwane. * Uw u au  auszności, 
chrypce, zaflegmieniu, kaszlu stósu- 
suje się zioła magistra Wolskiego ze 
znak. ochr. „Pulmosa“, zawierające

c i l o t
PARIS

CIEKAWA TRANSAKCJA
Żona jtifłnego ze śląskich przemy-1 nym. . .

slowców sprzedawała medawuo Zastanawiano się nad dowodem, 
swój używany automobil. Wśród gdy pan B. wyjął z portfelu los do 
kandydatów na nowonabywców by-,38 Loterii i... przekona! sprzedaw- 
ło kilku osobników, o f i a r o w u j ą c y  li J czynię całkowicie.

■ ■ — Niech pan bierze moje_ auto —

14.

, ofiarowujący 
młodej automobilistce dość wysokie 
ceny, jednakże właścicielka uparła 
sxę przy tym, że auto, któremu za­
wdzięczała wiele miłych chwil *9 
życiu, odda tylko w dobre lęce.

Wówczas wystąpił pan Wiktor Po 
lesta z Myślenic i wykazał, że na o- 
statniej loterii wygrał 5.000 zł. i go­
tów jest je dać za wspomniany sa­
mochód.

A utomobilistka miała zaufanie do 
nowonabywcy i godziła się na pro­
ponowaną przezeń cenę, ale chciała 
mieć pewność, że pan Wiktor jest 
człowiekiem statecznym i  rozsąd-

rzekła z przekonaniem. — Wiem, że 
pan ani jemu, ani sobie w nim krzy­
wdy nie zrobi. Inny lekkomyślny 
człowiek, mógłby je wkrótce rozbić, 
ale kto, raz wygrawszy, gra dalej, 
jest na pewno i mądry i rozsądny. 
To mi wystarcza.

Pan Bolesta jest już od kilku dąi 
posiadaczem samochodu i jeździ na 
nim codziennie do pracy z Myśle­
nic do Katowic. Czasem przystaje 
przed niektórymi kolekturami, alt 
niędy nie jqpr ekracza 50 km. ma go­
dzinę I
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TADEUSZ. RYS*

STRIgSflJĄCfl POUJIESC O BOHATERSTWIE.^
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Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa, i  
gjnarłej przed dwoma laty Polki, zakochała się w młodym 
bojowcu, Tadeuszu Orlińskim zwauym Sohołem, i  wraz z 
j*j$n uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga 
Izdebska która skrycie kochała się w Orlińskim. Majster 
ietże fabryki usiłował zniewolić Izdebską, ta jednakże zda- 
lata ma się wyrwać i ueiee. Z zemsty majster zadęnuncjo- 
Wel ją w ochranie i Jadwiga Izdebska .została niewinnie are­
sztowana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach aa pułko- 
Knaika Iwanowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został 
aresztowany. Wobec tego Tania postanowiła sama wykonać 
zamierzony zamach i pewnego dnia zjawiła się w ochranie 
w gabinecie swego ojca. Iwanow jednak zdołał wyrwać jej 
rewolwer z ręki i zmusił ją do powrotu do domu. Gdy je­
chała wraz z ojcem zobaczył ją doktór Dłuski, jeden z bo­
jowników o wolność, i odtąd towarzysze uważali łanię za 
zdrąjczynię.

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu 
matki towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez 
Moskali Tu też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani 
Wreszcie postanowiono wezwać ją na sąd partyjny.

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie 
partyjnej. Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i  kazano jej zglo- 
ajć się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu jej prawdomówności.

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 
wszelką cenę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną na 
Śmierć. Uprzedzono ją „grypsem*, ie  do jej celi przybędzie 
spowiednik. Gdy Izdebska została sama z księdzem, ten 
udziefił jej wskazówek odnośnie ucieczki i zostawił mundur 
strażniczki, aby mogła się przebrać. Ucieczka się udała, ale 
władze zwierzchnie obawiając się dymisji osadziły w wię­
zieniu strażniczkę pilnującą Jadwigę Izdebską. Strażniczkę 
oskarżono o ułatwienie ucieczki Izdebskiej. Jadzia przybyła 
do mieszkania Piaseckiej i tu spotkała się z Tadeuszem.

Z kolei przystąpiono do drugiego zamachu na pułkownika Iwa­
nowa. Tania wysłała do niego list, że niby chce się z  nim zoba­
czyć i  wyznaczyła mu spotkanie. W rzeczywistości zamiast Tani 
miał czekać bojowiec. Tymczasem Iwanow na spotkanie nie po­
szedł, lecz wysłał agenta, który też został zabity zamiast pułkowni­
ka. Po tym nowym nieudanym zamachu, Tanię znów uważano za 
prowokatorkę, lecz ostatecznie przekonano się o jej niewinności.

Tanią umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy­
tała czy ją nadał kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się Izdebską. Nie otrzymawszy jasnej odpo­
wiedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 
leźć.

Na posiedzeniu organizacji bojowej Tadeusz przedstawił plan 
wywabienia Skałłona z Belwederu na miasto. Zaproponował, aby 
jeden z nieb przebrał się za oficera rosyjskiego i czynnie zniewa­
żył konsula niemieckiego. W ten sposób zmuszą Skałłona do 
płożenia konsulowi wizyty z wyrazami żalu. Plan fen został, 
przyjęty- Do odegrania roli oficera rosyjskiego wybrano ro­
botnika Adama.

Chcąc, aby zumach na Skałłona udał się całkowicie, Tadeusz po­
stanowił wynająć mieszkanie frontowe przy ulicy, przez którą ge- 
nerał-guberuator musi przejeżdżać w drodze do konsula. W lokalu 
tytn miały zamieszkać członkinie organizacji bojowej. Tadeusz po­
stanowił wciągnąć do tej akcji Jadzię Izdebską i zamierzał 
jęj to zakomunikować.

Teraz zdecydowała, że za wszelką cenę zapyta 
go o to.

— Tadeuszu... — powiedz ała, a głos jej drżał.
— Co, Jadziu?
Tadeusz ujął ją  za rękę i zajTzał jej z bliska w 

Oczy.
Byli sami w mieszka/niu. Stara Piasecka, jak 

zwykle, wyszła po kości. Dziś jiednak ta samotność, 
świadomość tego, że nikogo nie ma w pokoju, o- 
prócz nich, dziwnie na uich działała.

Oboje byli dziwnie onieśmieleni,. Mówili do sie­
bie glosami zciszonymi^ ią k  gdyby bojąc się, że 
głośniejsza rozmowa może kogoś przywołać i za­
kłócić te chwile, na pozór tak codzienne, a w rze­
czywistości przeżywane przez nich oboje, jak  ja- 
kieś uroczyste święto...

Wreszcie Jadzia odezwała się przytłumionym 
głosem:

— Chciałabym poznać towarzyszkę Tanię...
— Zniknęła gdzieś bez śladu-.. Cz} < aa cię inte- 

lesuje?
— Trudno mi na to odpowiedzieć... Sama nie 

zdaję sobie z tego dobrze sprawy. A dlaczego znik­
nęła?

— Wiesz przecież, że Tania znajdowała się przez 
pewien czas pod zarzutem prowokacji.., To podej­
rzenie bardzo ciężkie. Miała z tego powodu bardzo 
wielkie przykrości i była obawa, że zostanie wyrzu­
cona z partii...

JEDNĄ Z ATRAKCYJ „NOWEGO 
SPORTOWCA44 JEST SENSACYJNA 

POWIEŚĆ P. T.

„BIALI NIEWOLNICY ftft

— Tale, wiem o tym~.
— Dlatego właśnie nagłe zniknęła. Pytałem już

0 nią kilką razy i szukałem jej wszędzie, gdzie mia­
łem nadzieję odnaleźć ją, ale Tewdia zniknęła bez 
śladu, jakby  do wody wpadła...

Znów przez dfugą chwilę trw a milczenie, a jed­
nak oboje czują, że kryje się pod nim coś niewypo­
wiedzianego. Jakieś słowa ważą się w powietrzu... 
Czy zostaną wpowiedziane?...

1 znów  Jadzia drżącym głosem przerywa ciszę:
— Czy to prawda, że... Nie, nie... — przerywa 

nagle i opuszcza oczy.
Serce jej bije mocno, jak gdyby chciało wysko­

czyć z piersi. Żałuje tych słów, które przed chwilą 
wyrwały się je j z ust, pragnęłaby je cofnąć...

Ale już słyszy ostry, zmieniony głos Tadeusza:
— Tak, to prawda... — mówi Tadeusz. — Bardzo 

ją  kochałem...
Jadzia drży, serce je j bije tak mocno, że chyba 

długo tego nie wytrzyma. Zdławionym głosem od­
zywa się:

— Skąd wiesz, że właśnie o to chciałam cię za­
pytać?

Znów milczenie zalega pokój. Jadzia wstaje
1 podchodzi do okna. Tadeusz nie widzi jej twarzy, 
bo stoi odwrócona do niego plecami.

— Zrozumiałem... — słyszy Jadzia cichy głos 
Tadeusza.

— Dlaczego przestałeś ją  kochać?... Wybacz mi 
to pytanie .. — Jadzia wciąż jeszcze stoi przy oknie 
i patrzy na ulicę.

— Bardzo trudno odpowiedzieć na to pytanie... 
Ale... — Tadeusz gwałtownie wstał ze swego m?ej- 
sca i zbliżył się do Jadzi. — Nie mówmy więcej 
o tym... Dobrze?

— Dobrze, — odezwała się Jadzia, ledwo poru­
szając wargami.

„Nagle usłyszeli gwałtowne stukanie do drzwi..

ODSŁANIAJĄCA KULISY ŻYCIA 
BOKSERÓW.

— Chcę cię wciągnąć do pewnej roboty — Ta­
deusz mówił teraz swym normalnym tonem, zado- 
Y/olony, że może zmienić temat rozmowy. — Bę­
dziesz przydzielona do grupy towarzyszek, które 
mają do spełnienia bardzo ważne zadanie, mają do* 
konać zamachu na carskiego satrapę...

Twarz Jadzi rozpromieniła się, oczy jej zabłysły 
uduchowionym blaskiem.

— Acb, jakże jestem ci wdzięczna!
— Będziesz przydzielona do towarzyszki Han­

ny. Poznam cię z nią. To niezwykle dzielna i ener­
giczna kobieta... Jutro mam się z  nią spotkać... 
Wynajmiesz razem z nią miezskanie na ulicy i pod 
numerem, który ci wskażę i z okien tego mieszka* 
nią rzucicie kilka bomb na generakgubernatora

i Skałłona-..
Jadzia uważnie słuchała słów Tadeusza. Oczy 

| jej iskrzyły się radością.
— Ja też rzucę bombę?... — ucieszyła się, słysząc 

j jego ostatnie słowa, jak dziecko, które niespodzie­
wanie otrzymuje w podarunku piękną zabawkę.

— Tak* iy  też...
Tadeusz pogłaskał ją  po głowie i uczuł, jak  lekki* 

przyjemny dreszcz przebiegł po nim.
Co to się dzieje ze mnąf — pomyślał.

Ale zanim zdążył sam. sobie odpowiedzieć, Jadzia 
odezwała się:

—■ Kto to jest, ta towarzyszka Hanna? To imię 
jesft mi dziwnie znajome. Coś oob'e przypominam... 
Zaraz, zaraz... Hanna? Stara Stanisława opowiada­
ła mi o niej. Czy ta Hanna niedawno przyjechała 
z prowincji?

— Tak, to jest ta sama...
— A bomby rzucimy w tej chwili, ktedy gene- 

rał-guberaalor Skałłon będzie przejeżdżał? — przy 
tych słowach oczy Jadzi iskrzyły s ę promieniście 
z radości.

— Oczywiście, — czule uśmiechnął się do niej 
Tadeusz i opowiedział jej szczegółowo plar zama­
chu na Skałłona.

—• A czy towarzyszka Hanna wie już o tym?
— Nie, jeszcze z nią o tym n e rozmawiałem, ale 

ona została już przydzielona do tej roboty... Wy­
starczy dać rozkaz, a rozkaz ten zostanie spełnio­
ny... Wiesz przecież, że jesteśmy armią, armią bo­
jowników wolności, zorganizowaną na zasadzie 
karności i posłuszeństwa wobec rozkazów, tak jak  
inne armie... W naszej armii musi panować i istot­
nie panuje surowa dyscyplina...

Tadeusz mówił te słowa z uniesieniem. Oczy mu 
jaśniały, głos brzmiał, jak w natchnieniu... Jadzia 
spoglądała na niego z uwielbieniem.

Naraz Tadeusz ochłonął. Przetarł czoło ręką 
i spojrzał uważnie na Jadzię.

— Jadziu, mówiłem do c'ebie, jak do starego, 
doświadczonego bojowca. A przecież powinienem 
pamiętać o tym,

— Tak zawsze powinieneś mÓwfć do nmfe, Ta­
deuszu I

— Ale jednak powiedz mi prawdę. Jadziu, — 
mówił dalej Tadeusz i doprowadził ją do szerokiej 
ławy. Oboje usiedli. — Powiedz prawdę... Czy nie 
boisz się?...

— Tadeuszu... Jak możesz tak mówić?!
— Nie zapominaj, że to jest „robota", związana 

z olbrzymim niebezpieczeństwem. Nie chciałbym, 
abyś...

— Sprawiasz mi ból, mówiąc w ten sposób! —

Erzerwała mu gwal.cwnie Jadzia. — W czasie mych 
ezsennych nocy w więż eniu nieraz marzyłam o 

tym, aby choć raz w życiu mieć sposobność doko­
nania jakiegoś wielkiego czynu! Wstydziłam się 
przed innymi towarzyszkami, które wraz ze mną 
siedziały w więzieniu. Wszystkie one wpadły dla­
tego, że swe siły poświęciły walce o wolność naro­
du... A ja? Ja jeszcze nic nie zrobiłam dla tych, 
którzy jęczą i cierpią pod jarzmem niewoli... Nie, 
Tadeuszu! N;e boję się... Jestem szczęśliwa! Szcz<* 
śliwa!...

W oczach jej stanęły łzy.
Tadeusz spoglądał na nią z podziwem i zachwy­

tem. Taką Jadzię, zupełnie inną, niż dotychczas, 
widział po raz pierwszy i myślał, że więzienie jed­
nak jest najlepszą szkołą dla bojowników o nie­
podległość Polski-..

Ujął Jadzię za rękę i, patrząc je j w oczy, zapy­
tał drżącym głosem:

— Więc jesteś szczęśliwa?
—- Tak... Tadeuszu... kochany... — i naraz Jadzi® 

oparła swą jasną główkę o jego pierś...
Tadeusz chwycił ją  mocno w amiona i wpił się 

gorącymi wargami w jej wpół otwarte usta, które 
wyszeptały:

— Kochany... mój... jedyny...
Zamknął jej usta swoimi. Oboje zatonęli w nie-

i

pamięci. .
Nagle usłyszeli gwałtowne stukanie do drzwi.

Dalszy ciąg jutro.

Czytajcie
Ś w i a t  P r z y g ó d
Tygodnik Ilu s tr o w a n y  dla młodzieży

Cena IO groszy
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VIM
czyści wszystko

Vim czyści d e lik a tn e  przed-  
m ioty, nie n iszczqc id i i n ie  
rysujqc. Bez trudu usuw a  

w szelki brucL 
C en a  puszki 40 ar-* paczki 20 ar.

Wyrób firmy SCBICHI-LEYtR S.A.

Historia losu loteryjnego
Sprawa oparło o « |l

Jedna z krakowskich kolek­
tur, jak  lo było ostatnio w sta­
łej praktyce, wystała do Lwo­
wa listy, w  których oprócz 
ćwiartki ki su loieryjmeęo Jbyło 
zaproszenie do nabycia losu
i przekazanie należności w 
kwocie 10 zł. załączonym prze 
kazein*

List taki otrzymała również 
pani A. Z„ lecz pozostawiła go 
zupełnie bez odpowiedzi. Nad 
szedł okres ciągnienia. Ćwiart 
ka losu pozostawała w  jęku  
A. Z. W trzecim dniu ciągnie­
nia na los padła wygrana w 
kwocie 100000 zł. Wtedy pani 
A. Z. wysłała niezwłocznie do 
kolektury 10  ił., które jednak 
odesłano z  powrotem, prosząc 
o zwrot losu.

Pani A. Z. zwróciła się do Ge 
neralnej D yrekcji Loterii* któ

Tłumaczeń e snów
a . X«tta. Preytiojny mąbczyzna mylił o 

rani. fiędzio m la  zd a rzo n e . Sen mamy "•roty niespodziankę.a. Zofio z wzortkisj. Spełnił się snarzen-a. 
w p izą  grać na noms-r, zaw .eiaj^cy ow ólkę 
"Ojlcę , piętkę. Iroę  przyszłego m ęża: To­
masz. Znaczek otrzymałem.

P. W iśniew ski x ł-rag .. B ędzie Pan Św iad­
k o m  k łó tn . P odróż b ę d z .e  w  przyszłośc i. 
»on o jc a  w róży k ło p o t m ateria lny .P. Ola K csz to łaak a . Sę szan sa  w ygrane!. 
C zeka P an .ę  szczęś-iw a p rzy sz ło ść . W ujcio 
p * ł  po-rzqdnym człow iek iem , ma n ieco  s ła ­
by  c h arak ter . P. Lenę czeka  p rzyk rość  d o ­
m ow a.

wDuaiętko” . W yjdzie Pen za mąż zę swa-
90  n a rzeczo n eg o . C zeka Panię p rzem ija ją  
cy k ło p o t p len .ężn y .

r .  P in a ta . Wyjdź e Pani za maż P ro u *  
rozszerzyć krąg swych znajomości, a szyo 
bo b ędz .e  dobry skutek.

mŁwiot

ra stanęła na stanowisku, iż 
ćwiartka losu stanowi raczej 
własność A. Z.

Wtedy A. Z. wystąpiła doedy
O k iSątkt Okręgowego w 
prz<

D yrekcji Loterii o uznanie

&rsisa~
wie przeciwko kolekturze i

ćwiartki losu za je j własność. 
Z powództwem połącmno 
wniosek o zabezpieczenie go 
przez zakaa wypłaty wygra­
nej*

Sąd Okręgowy stanął na sta 
Aowisku, że wysłanie listu 

rzez kolekturę ty ło  tylko o*
ertą i skoro adresatka przed 

dniem ciągnienia nie wypo­
wiedziała się wyraźnie za 
przyjęciem tej oferty* to ko 
lektura mogła od eterty od 
stąpić. Ćwiartkę losu przy* 
znano kolekturze.

Na skutek apelacji powódki 
sprawa oparła się o Sąd Ape­
lacyjny, który wvrok pierw­
szej instancji całkowicie za­
twierdził.

W ygraną podejmie obecnie 
kolektura.

Gra w domino nie jest hazardem
T a k  orzefe# Sętf f l / a j w y ż s z y

Kalendsn dnia

L U 1 Y

_.lrza
..POLONIA"

Koło targowiska na Placu 
Kazimierza Wielkiego w War­
szawie utrzymywał kawiarnię 
niejaki Lejb Hirs-z, u którego 
według inioTmacyj policyj­
nych zbierały się różne męty, 
spędzaiąc czas na grach hazar 
dowych w t* zw. ,.kiszikę“.

Kiedy pewnej nocy w ka­
wiarni dokonano rewizji, zał 
stano tam kilkunastu męż­
czyzn. Na stole zna 
się kostki od domina, 
stkich dokonano rewizji 1 całą 
gotówkę skonfiskowano. Wła- 
jciciel kawiarni został skaza­
ny przez starostwo za urządza 
nie gier hazardowych na mię* 
siąc bezwZolędnego aresztu i 
grzywnę.

I Od orzeczenia tego skazany

odwołał się do Sądu Okręgo­
wego. Na wniosek obrońcy 
adw. Wł. Hechta powołano w 
charakterze świadków zarów­
no posterunkowych, przepro- 

azaiacych rewizję, jak i ra­
go*

wa zającyck rewizię, jak i 
mych obecnych w lokalu

ści, Okazało sic wówczas, że 
ową grą było domino.

Sąd Okręgowy w wydziale 
karno - administracyjnym o* 
rzekł, że domino nie jest grą 
hazardową i Hirsza uniewin^ 
nil, nakazując zwrot zatrzyma 
nych u gości pieniędzy.

E

m a l e j  n o f c g H r f ł l g .

Zwolennik gener. Franco
uyn zołni®rsK« ttoU

(A. E.). — Chciałem bym się 
zaciągać — rzeki pan Izak Po 
meranc do Salomona Pietrusz­
ki:

— A  masz papierosa?
— Nie z paierosem chciałem 

się zaciągać, tylko do wojska*
Do hiszpańskich powstańców 
chcę jechać, z powodu poczu­
łem bohaterskie natchnienie.

■— No i co tam będziesz ro­
bił?

—* Będę walczył. Teraz w  
szpanń jest rząd, a jak my po­
wstańcy zwyciężym y, to bę­
dzie nierząd.

Uśt ty fantasta ty! Prze­
cież ty  wcale nie znasz wojsko 
me rzemioalol

7  — jęknął pan Izak
7“ * Ja* pomyślę o tego, to me­
lancholia mi ogarnia«

Co się masz martwić? 
Dam cię prostą radę: przyjdź 
do mnie jutro, t0 2 ciebie zro­
bię żołnierza^ jakiego jeszcze
świat nie widział,

Nazajutrz o oznaczonej po­
rze kandydat na powstańca 
zjawd się w mieszkaniu pana 
Pietruszki.

Pan Pietruszka przywitał 
gościa surowym spojrzeniem.

— Manewry się zaczynają 
rzekl. — Cicho być i nic nie 
mówić. Ja jestem generat Fran 
co, co się czyta t  ranko, a ty, 
jestes rekrut-ofertna. Padnij, 
psiakrew! .

Pan Izak posłusznie pódl na 
podłogę.

— A  teraz leżyó!!
Salomon, się uderzyłem

Krwawi napad na przecdodma
Jednego z  nap* s.dków skazano na 3 la*a W ęilanU

Marcin Grochulski, spaceru­
jąc późnym wieczorem po uli­
cy Pruszkowa, został zaczepio­
ny przez dwóch mężczyzn, z 
których jeden niespodziewa­
nie dobył noża i zażądał pie­
niędzy na wódkę.

Drugi, widocznie łagodniej­
szy z natury, odezwał się:

— Daj spokój, on sam da 5 
zł.

Grochulski przybrał posta­
wę obronną. Zdenerwowało to

w ko,
— Franko się nazywam , nie 

Salomon!
— Aha. Franek, się uderzy­

łem...
— Do gienerała się mówi 

Franek? 1 y  chamuś jeden, się 
mi zdaje, że zaraz będziesz 
dostawał po pysku! Leżyć, po■ 
wiedziałem, leżyć, poirzebw 
jesz się przyzwyczaić do nie­
wygody. A  tymczasem zrobi- 
.,iy lekcję języka hiszpańskie­
go. Powtarzaj za mną: rezer- 
wuaro, trotuaro, torreadoro, 
pomidoro...

— Panie gieneral czy mogie 
się położyć dla odmiany na 
bok?

— Ja ci zaraz dam w ten 
bok, że ci cholera weźmie. Po­
wtarzaj mnie zaraz: trotuaro.,

— Trotuaro#
— Pisuaro •••
— Pisuaro. Panie gieneral!
— Co?
— To wszystko jest po hisz­

pańsku?
— Tak.
—• A jak będzie po hiszpań­

sku szmondak?
—> Szmondako. Bo co jest?
— Nic. Tylko się pomyśla­

łem, że pan gieneral jest szmon 
dako.

Oburzony generał kopnął 
pana Izak a z całej siły, a nasię 
pnie podał go do sądu o obra*

Sąd jednak wydal wyrok u- 
niewinniający, biorąc pod u• 

i i  obelga była sprowoko
mana,

NIE UFAJ BYLE KOMU
Do naszych Czytelników*

Jeżeli n.e ^zyuer-Sz£oinikt to 
kio! inuy potrati szczegółowo okre­
ślić twój charakter zdolności, prze- 
naczemet* bzyner-^zkoiaik jest Ke 
da&ioreiu poczytnego pismu „świt"
(Wiedza iajeuma), autorem wielu 
prac naukowych. Wielkim znawcą 
duszy ludzkiej.

jezeii Ci bruk energii, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie, bzyllerc 
bzkolnik wyszczególni najważniej*
sze fakty lw ego życia, powie kim „ „
jesteś, Kim być możesz, roradzi jak go n a zw isk o  p r zy p a d k o w o
iyć i postępować, tiy iwyc.Ę.ku; t0.^u pr(}ceSu zo sta ło  ujew m io- 

przeciwstawić się losowi, A ponadto  ̂ • /i i , i . J ,
wybierze szczęśliwy numer losu L o-jn ® 1 ś le d z tw o  obecni©  tóCfcy 
terii Państwowej ł wskaże, gdzie ta* s ię , a u d z ia i Jam ruazki b y ł  ra* 
kowy można nabyć. *odai datę uro* czej  m in im a ln y , p rze to  W ym ię  
d„nia . Wie „doego wy-JfM n a  k ar4  je s (  zb y t

napasuhiików. Padły groźby 
po chwiiii nóż wielkości bag 
netu tikwił w piersi ofiaryI

Napastnicy rzucili eię do 
ucieczki. Kanny przed utratą 
przytomności zdoiał zaalarmo­
wać przechodniów, którzy rzu 
c.ili się na ratunek rannego f 
w pogoń za uciekającymi.

Jednego z nich, Jana Jamru 
szkę, schwytano w sieni domu. 
Drugi zdołał pod osłoną nocy 
uciec w pole.

Grochulski przez szereg mie 
stęcy walczył ze śmiercią. Kie 
dy wyzdrowiał w zatrzyma­
nym Jamruszce roipoznai ka- 
tegorycAhie biorącego udaiał 
w napadzie, wszakże nie tego, 
który zadał cios nożem.

Sąd Okręgowy w Wawza- 
wie skazał Jamrusakę na 3 la­
ta więziienia.

W Sądzie Apelacyjnym o* 
brońca jego, adw. Iwanowski 
wywodził, że winę pononi 
główmy sprawca zajścia, które

w

n ie d m e l a
Wstćpaa- T Ew.: O 

kuszeniu r. Je­
zusa na ptf>zczy. 
W«'e<it«igrH Wi­
talisa 

Słowiański: Nia-
mira, Dob.e&t«ł- 
wy.

Słońca wsch V55, 
zachv ł%.44

Księżyca. wsch.
7 3h, zsch. 21 22.

HISTORIA PODAJE:
^marł w Moguncji jaU Gu­
tenberg

16l0. Zygmunt III gwarantuje tt- 
kladem w Smoleńsku boja­
rom wolność prawosławia.

1831. źwycięstwo Dwernickiego 
pod S.oczkiem.

1832. Statut organiczny Królestw* 
Polskiego.

1916. Słynna bitwa o Yerdun. 
ZWCIĘSTWO POD STOCZKIEM.

Wód* naczelny Chłopicki* bf 
wstrzymać armię rosyjską pod Dy- 
buzem* podchodzącą pod Warsza­
wę, ustawił swe wojsko między 
Warszawa, Modlinem a Serockiem. 
Gen. Dwernicki pierwszy spotka! etę 
z wrogiem pod Stoczkiem i tam roz­
bił całkowicie korpus Geismara, 
który stracił 11 dziat i 1400 żołnie- 
f i t ,  gdy z polskiej strony padło 
tylko 40-stu.

PRZYSŁOWIA: 
święty Walenty, gdy odmroai 

pięty, — Na wyżywienie sprzedaj 
sprzęty*’.

KTO NIE WIE, ŻE: 
Powierzchnia kuli ziemskiej wy­

nosi 509.950.000 km. kw.* t czego na 
obszar lądów przypada tylko 29,4 
procent.

WESOŁE DROBIAZGI!
Z kroniki wynalazków.

1500. Piotr Heule robi pierwszy 
zegarek kieszonkowy i w tetr spo­
sób poprawia marny dotychczas byt 
złodziejów kieszonkowych.

HUMOR WIELKICH LUDŻlt 
Z żyda Kiplinga.

Słynny pisarz angielski Kip|łng; 
czytając pewnego razu jeden z 
dzienników przez niego pretiume 
rowanych, zdziwił się mocno, zna­
le złszy w nim ogłoszenie o sw.)jkj 
śmierci.

Ubawiło go to bardzo, nie zapom­
niał jednak wystosować do redakcji 
tego dziennika pisma takiej treści: 

„Płsmo panów ogłasza moją 
śmierć. Ponieważ zazwyczaj posia­
dacie dobre i pewne informacje, to 
ł ta wiadomość musł być prawdzi­
wa. Dlatego też proszę wykreślić 
mnie z listy abonentów, gdyż odtąd 
jako nieboszczykowi nie będzie mi 
pismo potrzebne**.

i mocne 
pan

H U M f O n
W SKLEPIE 

Czy te apodnie są trwale 
Dużo siedzę, rozumie'1

nagrodzenia. ~ , . - - _ .
Na niewielką ilość wybranych . ^ g ^ n i e  z w y w o d a m i Sąd 

przez redaktora Szyllera-Szkolnika A p e la c y jn y  za iin iejezy i k a rę  
numerów padło mnóstwo wygra- do roku w ię z ie n ia , 
nych. L braku miejsca podajemy 
tylko niektóre: Jóbef balcerek, No­
wa Wieś k. Chorz,, Karola Miarki 
2 *— 10.O00 zł., W. Baranowicz, Gdy­
nia, Wysockiego 33 m. 6 — 10.000 zł.,
Józef Bogusławski, WilnO. Ostro­
bramska 11-0 — 100.000 zł. M. Made- 
jówna Stanisławów, Romanowsk.
9 —100.000 zł„ J. Morzyóska, Łasa,
Stacja kolejowa — 10.000 zł.# W.
P*ątkiewicz, Kraków, B, Zaleskiego 
24 zn. 2 — 10,000 zł., Sala Aprii, Tar­
nów, uł. Focha 7 — 10.000 zł., Jan Mą­
cisz, Kurów, pow. Rybnik, Wiktor ja 5
25.000 zł., W. Piechowski, Często­
chowa, Szczytowa 18 — 75.000 zł, 1,
M. Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem —*
75.000 zt., W. Kaźmierczak, Wojko­
wice Komorne, ogrodowa 1 — 25.000 
zł. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń# możesz się 
zwrócić do powyższych osób, poda­
jąc swój adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź.

Przyjęcia Codziennie. Przyjdź oso- 
biście mb podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrologiczny 
bfcZ żadnej dopłaty. Załącz 50 gro­
szy znaczkami pocztowymi, V/ar 
szawa, redakcja „Świt", Gulińskie 
g 9, ogłoszenie załączyć,

Oh, w tych ftpodniach 
może pan odsiedzieć cały ko­
dek© karny.

CZYTAJCIE
„ŻYCIE KOBIECE*

Sprawcy zajść 
skazani

Przed Sądem Okręgowym 
rzeszowskim odbyła się rotpta  
wa apelacyjna 28 uczestników 
zajść w Krzeszowicach, skaza 
nych przez sąd grodzki w 
Przeworsku.

Wyrok pierwszej instancji 
został w całości zatwierdzony. 
Tak zatem, 6 oskarżonych o- 
trzymalo po 5 miesięcy, a 22 
po 4 miesiące więzienia. 8 o- 
skarżonym zawieszono wyko­
nanie kary na lat 5.

Obecnie już wszystkie wyro 
kł sądu grodzkiego w Przewor 
sku w tej sprawie są prawo­
mocne.

Bunt marynarzy
SAN FRANCISCO. -  Ma-

rynarze owarzystw żeglugi 
przesłali do Prezydenta Roose 
yelta depeszę, w której grożą 
nowym strajkiem, jeżeli wyda 
ne będą przepisy o zaprowa­
dzeniu księgi ewidencyjnej ma 
rynarzy z informacjami o ich 
zachowaniu się i uzdolnieniu.

Przy chorobach płuc
które objawiają śio kaazlem, pozbywać *ię kaszlu i tafleg- 
utrudnionym oddychaniem, j mienić, stosując skutecznie 
*flłrtkiVnLfem. dusznością. *o- i zioła odersiowe Dra BREYERAosłabieniem, dusznością, go 
rączką, potami, kłuciem w bo­
ku, krwotokami i t  p, należy 
oczyszczać drogi oddechowe, 
tchawicę, oskrzela, hroachy,

zioła póersi-owe!________
Nr. 1. Do nabycia wszędzie. 
Wytwórnia Poiherba, Kraków- 
Podgórze.



SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA
Potężny wywiad angielski „Intelligence Service*'t> chcąc 

zniszczyć od wewnątrz bolszewików, wysiał do Rosji dwoje 
8gentów, Annę Morette i Artura Jamesa. Ci przybywszy na 
miejsce, nawiązali kontakt z Melińskim, członkiem organi­
zacji kontrrewolucyjnej, który zarazem był współpracowni- 
Cze-ki i wraz z nim opracowali plan wysadzenia w powie­
trze gmachu Opery moskiewskiej podczas zjazdu sowietów.

W przeddzień zjazdu, gdy spiskow cy znajdow ali się *r podzie­
miach Opery, Jakacki współpracownik Cze-ki, zdemaskował 
ich. Meliński wraz ze szpiegami zdołał w ostatniej chwili 
umknąć.

Puukiem ambicji, Jakackiego stało się obecnie schwytanie spis­
kowców i w tym celu przedłożył kierownictwu Cze-ki plan działa­
nia, który został przyjęty. Agenci Cze-ki wkradli się w szeregi 
kontrrewolucjonistów i tam czatowali na zjawienie się trojga nie­
bezpiecznych spiskowców. Jeden z agentów, Szestakow zdobył za­
ufanie kierownika petersburskiej organizacji Borodina i ciągle 
przebywał w jego mieszkaniu, przypuszczając żc tam w końcu zja­
wi się ktoś z nich. 1 rzeczywiście pewnego wieczora do mieszkania 
Borodina przybyła pewna żebraczka która poleciła, aby Borodin 
następnego dnia wypłynął na pełne morze, gdzie spotka się z Bie­
lińskim. Szestakow był przekonany, że tą żebraczką była Anna 
Morette.

1 3 2 .

Szestakow zaczyna 
tfziafać

—» Ale o której odchodzi statek? — zapytał Sze- 
slakow, który pragnął, aby rozmowa jak najszyb­
ciej się skończyła.

— Jest to holenderski statek, który stoi na kot­
wicy w Petersburgu. Nie wiem dokładnie, o której 
ochodzi, ale o tym pan Borodin dowie się już w 
porcie.

— Szkoda, że pani nie miała okazji rozmówić 
się osobiście z panem Borodinem... — „żałował** 
Szestakow. — Będzie się bardzo cieszył, gdy się 
Iowie, że Meliński i dwoje Anglików żyje. Przecież 
pani jest Anną Morette?! My tu ciągle o pani mó­
wimy. Nie, nie wolno pani dłużej pozostawać w tym 
mieszkaniu-.. Jest ono bardzo skompromitowane... 
Popełniła pani błąd, że przybyła tu osobiście. Ach 
coby to było, gdyby spotkała pani tu agentów 
Cze-ki?!

— Przed tym dobrze obserwowałam cały dom... 
No, do widzenia, jutro wyjeżdżamy. Niech pan ju ­
tro przybędzie razem z Borodinem, jak pan się na­
zywa?

— Szestakow Andrzej Iwanowicz.
— Wynajmiecie łódź spacerową... Jak znajdzie­

cie się na pełnym morzu, dopłyną do was dwie in­
ne łodzie... Czy zna pan osobiście Melińskiego?

— Tak...
■— To pan go od razu pozna... Jeśli spotkanie bę­

dzie miaio nastąpić w nocy, damy wam znaki 
świetlne. Dowiedzcie się dokładnie, kiedy odchodzi 
statek, ponieważ dotychczas jest to jeszcze nie­
wiadome.

Pomimo, że Szestakow pragnął, aby Anna Mo­
rette jak  najszybciej opuściła mieszkanie, bał się 
bowiem, że Borodin i jego towarzysze, stwierdziw­
szy, że w mieszkaniu nic się nie dzieje, wrócą; po­
mimo, że pragną! jak  najszybciej donieść o odnie­
sionym sukcesie, zadał niebezpiecznej agentce an­
gielskiej jeszcze kilka pytań.

— Czy właściciel statku wie kim jesteście?
— Wie, że jesteśmy Niemcami, którzy ja^ą do 

R y g i *— Otrzymaliście niemieckie paszporty?
— Wszystko jest w porządku — uśmiechnęła się 

Anna. — Jutro, jak spotkamy się na łodziach, do­
wie się pan o wszystkim... A teraz muszę już iść, 
moi przyjaciele, będą się niepokoić...

Szestakow pragnął się nawet zapytać, gdzie się 
oni obecnie ukrywają, opanował jednak tę chęć, 
ponieważ zbytnia ciekawość mogła wzbudzić po­
dejrzenie Anny Morette.

Nie zadawał więcej żadnych pytań. Anna silnie 
uścisnęła mu dłoń i rzekła na odchodnym:

— Na wszelki wypadek, weźcie z sobą broń, mo­
że się przydać.

Szestakow podziwiał jej doskonałą charaktery­
zację. Twarz była tak „pomarszczona*", jak u 80o 
letniej staruszki. Nikt by się nie domyślił, że jest 
to młoda kobieta.

Po jej wyjściu Szestakow na chwilę zastanowił

się nad tym, czy ma udać się za nią. W ciągu kil­
ku sekund staczał ze sobą walkę. Bał się bowiem 
dwóch rzeczy: po pierwsze Borodinowi mogło wy­
dać się podejrzane, że opuścił mieszkanie, a po 
wtóre ostrożna agentka mogłaby zauważyć, że ją 
śledzi. Jednak szybko się zdecydował. Postanowił 
śledzić Annę.

Nie chcąc, aby go Anna poznała, nałożył znisz­
czone futro Borodina i czapkę zimową, ponrmo, że 
był ciepły dzień. Wybiegł na ulicę i opuścił miesz~ 
kanie, zostawiając je na łaskę Bożą.

Znalazłszy się na ulicy, zobaczył z daleka ,^ta­
rą żebraczkę**. Co k lka chwil zatrzymywała się 
i prosiła przechodniów o jałmużnę.

Szestakow starał się trzymać od niej w pewnej 
odległości. Pomimo że był przebrany, jej bystre 
cko mogło go poznać.

Tymczasem Anna Morette skręciła w boczną uli­
cę i w dalszym ciągu wyciągała pomarszczoną 
dłoń do przechodniów. Szestakow nie spuszczał jej 
z oka. Zdawał sobre bowiem jasno sprawę, że od 
jego obecnych spostrzeżeń bardzo wiele zależy.

Nagle ktoś go ujął za ramię. Szestakow gwałtow­
nie się obrócił. Przed nim steli Borodin i Tatiana. 
Oboje byli bladzi i przerażeni.

Borodin zasypał go pytaniami:
— Skąd pan tu się bierze? W jakim celu włożył 

pan moje stare futro? Czy nikogo nie ma w miesz­
kaniu? Powiedz mi pan, co się tam stało? Kim jest 
ta stara żebraczka? Czy to rzeczywiście agentka 
Cze-ki?

Szestakow znalazł się w kłopotliwej sytuacji. 
Przede wszystkim nie wiedział, co ma im odpowie­
dzieć, a po wtóre obawiał się, że straci Annę Moret­
te z oka. Jeśli będzie stał z nimi przez kilka chwil, 
na pewno zniknie ona w tłumie. Pragnął więc jak 
najszybciej pozbyć się ich.

— Jestem święcie przekonany, że to agentka 
Cze-ki, — rzekł tajemniczym szeptem — widzicie 
tani ona idzie. Śledzę ją. Oddalcie się stąd, bo może 
zauważyć nasze spojrzenia.

— Doskonale pan uczynił — zauważył Borodin— 
ale, czy w mieszkaniu jest w: :ystko w porządku?

— Na razie jest wszystko . 7  porządku... Wracaj­
cie do domu... Jeśli zauważę, że żebraczka przestą­
piła próg jakiegoś podejrzanego lokalu, natych­
miast was o tym zawiadomię.

— Szpiegowanie jej na własną rękę przyjdzie 
ci z wielką trudnością — oświadczyła Tatiana — 
pozwól, że ci w tym dopomogę...

— Nie, nie... Ona Cię pozna. Mnie zaś nie pozna, 
ponieważ noszę to stare futro. A teraz oddalcie 
się, już n a jw y ż sz a  pora... C zy  w id z ic ie , jak ona 
spogląda w naszą stronę?... .

Borodin i latiana szybko się oddalili, a Szestakow 
podążył za „starą żebraczką**.

Nagle stała się rzecz nieoczekiwana. Anna Mo1* 
rette obróciła się na pięcie : skierowała się w jego 
stronę... Szestakow instynktownie zadrżał...

Dalszy ciąg jutro.

A/owelo

Miłość i krzyżów ka
Zosia nieufnie spoglądała na 

szynkę, jajko było również nie 
zupełnie świeże. Ale jaki mia­
ła wybór? Musiała być jeszcze 
zadowolona, że pani Kapuściń 
ska zgadzała się ją, zreduko­
waną urzędniczkę bankową, 
.utrzymywać za tak niską opła 
tę. Źosia wczoraj zmieniła o- 
statnią 10-złotówkę i wciąż je 
szcze nie mogła znaleźć posa­
dy. Musiała więc dalej szu­
kać! Rozpostarła mechanicz­
nie gazetę, chcąc przejrzeć ru ­
brykę „posady zaofiarowane**, 
gdy wzrok jej spoczął na na­
stępującej wzmiance: „Zofia
Koralska, Plac Zbawiciela 10 
w Warszawie, dzieli pierwszą 
nagrodę w wysokości pięciu­
set złotych wraz z Januszem 
Pomorskim, Pruszków, w na­
szym konkursie rozrywek u- 
mysłowych.4*

Zosia nie dowierzała włas­
nym oczom. Jeszcze ciągle my 
ślała, że śni, gdy pani Kapuś­
cińska weszła do pokoju i o- 
świadczyła że listonosz przy­
niósł dla niej list polecony.

Zosia zerwała się z miejsca, 
wybiegła na korytarz, odebra­
ła list, rozerwała kopertę i wy 
ciągnęła z niej czek na dwie­
ście pięćdziesiąt złotych. W 
dołączonym liście redaktor ga 
zety winszował jej sukcesu i 
zapytywał, kiedy może udzie­
lić wywiadu reporterowi...

— Ósma godzina, Janku —

krzyknęła młoda dziewczyna 
przez drzwi, — znowu spóź­
nisz się na pociąg.

Janusz Pomorski z trudem 
uniósł głowę z poduszki. Miał 
już dość tej pracy w biurze w 
charakterze niskiego urzędni­
ka. Marzył o maszynach i mo­
torach, pragnał założyć włas­
ny warsztat, ale nie miał na to 
pieniędzy.

Przy śniadaniu przegląda­
jąc gazetę, Janusz wykrzyk­
nął:

— Ojcze, rzucam posadę w 
banku! Otwieram garaż! O- 
trzymałem pierwszą nagrodę 
za dobre rozwiązanie krzyżów 
ki. Patrz!

„Miła Panno Koralska,
Sądzę, że Pani przyjmie mo­

je powinszowania, pomimo iż 
ponoszę winę za to, że nie o- 
trzymała Pani pełnej sumy, 
przyznanej za pierwszą nagro 
dę. Cieszę się, że Pani również 
wykazuje zainteresowanie dla 
aut i motocyklów, co zaznaczy 
ła pani w wywiadzie. Mnie 
również dziedzina ta bardzo 
interesuje. Czuję się w obowią 
zku przesłać pozdrowienia mo 
jej nieznanej wspólniczce do 
szczęścia. Janusz Pomorski.

P. S. Reporter prosił mnie o 
zdięcie, prawdopodobnie i pa­
ni fotografia jutro ukaże się w 
gazecie**.

— Jak ładnie to brzmi — po 
wiedziała do siebie Zosia, gdy

otrzymała list. Jak on wyglą­
da? Na pewno jest młody. Za­
pytam go, czy chciałby na 
spółkę ze mną założyć garaż.

Większą przyjemność niż na 
groda sprawiała jej myśl, że 
nawiązała z kimś znajomość, 
że znajdzie jakieś urozmaice­
nie w swej samotności.

— Hela — wykrzyknął na­
stępnego poranka Janusz do 
siostry — czy masz już gaze­
tę?

— Tak. Jest tam twoje zdię­
cie, ale jak ty wyglądasz! Za­
taczaliśmy się ze śmiechu. A 
ta panna Koralska!

Janusz ujrzawszy zdięcie, 
poczuł się nieswojo. Rzeczywi 
ście ta Zofia Koralska wyglą­
dała okropnie. Było głupio z 
jego strony przypuszczać, że 
dziewczyna, która uroczo pi­
sze, musi uroczo wyglądać. Ze 
zowała i miała tak wykrzywio 
ną twarz, jakby cierpiała na 
ból zębów.

— Mamo, czy wysłałaś tele­
gram do panny Koralskiej?

— Naturalnie. Przecież pro­
siłeś o to.

— Trudno — westchnął Ja­
nusz— będę musiał się z nią 
wieczorem zobaczyć, zaproszę 
nia już nie można cofnąć.

Zofia siedziała już od półto­
rej ęodziny w kawiarni stara­
ła się opanować rozczarowa­
nie i niecierpliwość. Pewnym 
urozmaiceniem byłoby spędzę 
nie wieczoru, z tym Pomors­
kim, pomimo że brzydki. Zo­
sia uważnie przyglądała się 
każdemu wchodzącemu męż­
czyźnie, który miał trzy złote 
zęby na przedzie. Na fotogra

fii były one bardzo widoczne. 
Zauważyła, że nie tylko ona, 
się niecierpliwiła, ale również 
i pewien młodzieniec o niebie­
skich oczach, który czekał tu 
też od godziny siódmej.

Gdy zegarek wskazywał pół 
do dziewiątej, Zosia podniosła 
się z miejsca. W tej samej 
chwili podniósł się młodzie­
niec i zbliżył się do niej z u- 
śmiechem:

— Przepraszam, że panią w 
ten sposób zaczepiam. Jest to 
nieładnie, wiem. Ale czy nie 
spotkał nas tego wieczora ten 
sam pech? Pani również na ko 
goś na próżno czekała?

W pierwszej chwili Zosia by 
ła  oszołomiona tą zu ch w a ło ś-

fK Z Y  PRZEZIĘBIEŃ ID 
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stosuje się 
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dla dorosłych

żyła mu coś odpowiedzieć, ten 
ujął ją  pod ramię zaprowadził 
do sąsiedniego stolika.

— A więc ten z kim pani się 
umówiła, wystrychnął ją na 
dudka? Niech pani się pocie­
szy, ze mną nie postąpiono le- 
piej.

— Czy pan żałuje tego?
—  N ie. Kobieta, z którą się 

u m ów iłem , była stara i brzyd­
ka. A jak wygląda ten pan, na 
którego pani czekała?

— Był również brzydki, bra­
kowały mu trzy zęby. Zresztą, 
nie znałam go osobiście, wi­
działam go tylko na fotografii.

— Komiczny zbieg okolicz­
ności! Ja również tę panią, z 
którą miałem się spotkać, zna­
łem tylko z fotografii.

— Kto panu powiedział, że 
jestem brzydka i stara! — za­

pytała Zosia, która nagie wszy 
stkiego się domyśliła.

  A kto pani powiedział,
że mnie brak trzech zębów?— 
Oboje wybuebnęli śmiechem.

— Ale, ale — wykrztusił Ja 
nusz — jak się to stało, że pa­
ni tak brzydko wyszła na zdię 
ciu?

— Reporter żądał błyszczą­
cego zdięcia, ale ja  takiego nie 
miałam. Wziął więc fotografię 
która była w moim posiadaniu 
powiedział jednak od razu, że 
ona źle wyjdzie. Nic więc dzi­
wnego, że pan mnie nie poz­
nał, panie Pomorski.

— Nie dziwię się również, 
że pani mnie nie poznała, pan­
no Koralska.

— A teraz, gdyśmy się już 
widzieli, panie Pomorski...

— Ludzie, którzy mnie lubią, 
nazywają mnie poprostu Ja* 
nusz. — przerwał jej.

— Rzeczywiście! — Zosia 
lekko się zarumieniła. —Chcia 
tabym z panem pomówić o na 
byciu garażu.

— Na to mamy jeszcze wiele 
czasu. Pragnąłbym teraz po­
mówić na temat, który mnie 
bardziej ciekawi, a mianowi­
cie o pani — Janusz wpił w 
nią spojrzenie pełne zacliwy-
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Strażacki „dom bez sensu”
Ciekawy pokaz sprawności Warsz. Straży Ogniowej

W docenianiu potrzeb, w a r  
szawski-ej Straży Ogniowej Za 
rząd Miejski nu st. Warszawy 
oddał w ostatmi-cb dniach do 
je j dyspozycji nowy gmach, 
specjalnie w tym celu 
wany i mieszczący się na Mo­
kotowie przy ul. Polnej 1.

W dniu wczorajszym, z oka 
zji specjalnie w tym celu zwo 
łanej konferencji prasowej i 
pokazu strażackiego,^ mieliś­
my możność obejrzeć ten bu­
dynek ze wszystkich stron i 
ocenić go w sposób należyty.

W pierwszym więc rzędzae 
należałoby, skromnie mówiąc, 
najsurowszej nagany za' 
twierdzenie planów na ten bu 
dynek udzielić Miejskiej in ­
spekcji Budowlanej, a następ­
nie zdyskwalifikować zawodo­
wo architekta, który ten 
gmach wybudował.

Dziwne urządzenia
Jest to  wielki pięcippiętro- 

wy budynek posiadający o- 
pró-cz lokali nadziemnych spe­
cjalnie urządzone podziemia, 
które służyć m ają technicz­
nym pracom strażackim, a nie 
zależnie od. tego stanowią 
schron przeciwgazowy. ze­
wnątrz prezentuje się uom 
dość nawet okazale, ale za to 
urządzenia jego sprawiają 
wrażenie, jafc gdyby ktos so­
bie postanowił zbudować na 
chybił trafił dom, a potem nie 
mając z nim co robić oddał go 
na pociechę strażakom.

Garaż, a zatem podstawowa 
c®ęść całego,diómu, prjzeznaczo 
uy jest na sześć wozów i w 
chwili ©bóbnej źapelniony jest 
do ostatniego miejsca. W razie 
zakupu dalszego sprzętu trze­
ba będzie stare wozy ustawiać 
na ulicy, bo o tym, żeby się 
zmieściły w garażu nie ma mo­
wy. A że taka konieczność na­
bycia nowego sprzęuu nastąpi 
w czasie jak  najkrótszym nie 
trzeba specjalnie dowodzić, bo 
wynikało to nawet z p r z c w id y  
wań na najbliższą przyszłość 
pana komendanta Geysztora.

Na tym naturalnie nie koń­
czą się wady budowlane domu 
strażackiego. C en tra la  telefo­
niczna, a zatem serce całego 
gmachu, miejsce które nie tyl­
ko przyjm uje wiadomości o 
pożarze, ale w którym zapa­
dać mają również decyzje szta 
bu na temat wysyłki wozów, 
ilości strażaków, miejsce z któ 
rego sygnalizuje się alarm po­
żarniczy na cały gmach,—mie­
ści się w klatce, w której trud­
no się obrócić. Laboratorium 
chemiczne, w którym jak  nas 
mformowano odbywać się bę­
dą badania produktów pożar­
niczych, analiza resztek popo- 
żarowych celem ustalenia istot 
nej przyczyny powstania 
ognia i t. d. mieści się w klat- 
ęe o powierzchni nie większej 
jak  3 na 5 mtr. Klatki schodo­
we wąskie, korytarze ciasne, a 
już prawdziwy obraz niewła­

ściwości konstrukcyjnych 
znajdujemy w piwnicach, 
przeznaczonych na pralnie i 
suszarnie wężów, oraz schro­
ny przeciwgazowe.

Nareszcie coś 
ciekawego

Jedynym tylko i naprawdę 
godnym ujrzenia, świade­
ctwem na to, że dom ten zbu­
dowany został dla potrzeb stra 
ży są typowo strażackie urzą­
dzenia techniczne. Tej stronie 
gmachu przyglądamy się z naj 
większym zainteresowaniem i 
nie mamy mu absolutnie nic 
do zarzucenia.

Na drugim piętrze mieszczą 
się sale koszarowe. Lokale są 
widne, wygodne, na razie jesz 
cze nie zupełnie urządzone. Sa 
le te zaopatrzone są w trzy 
kompleksy drzwi, wiodących 
do t. zw. „ślizgowców", po któ­
rych na skutek alarmu zjeż­
dżają strażacy do garażu. Na 
sygnał nadany przez centralę 
rozdzielczą i telefoniczną na 
sali zapalają się światła i auto 
matycznie z trzaskiem otwiera 
ją  się wszystkie drzwi do śliz 
zgowców. Dyżurujący w sy­
pialni strażacy, według z góry 
ustalonego podziału, biegną 
wtedy w kierunku drzwi i je ­
den za drugim po słupach n a j­
dokładniej heblowanych i na 
tartych woskiem zjeżdżają na
dół.

Oryginalny taki przejazd z 
drugiego piętra na parter trwa 
ułamek sekundy.

Takie same urządzenia śliz­
gowców e znajdują się również 
na piętrze pierwszym, gdzie 
mieszczą się: świetlica, jadal­
nia i kuchnie.

Próbny alarm zademonstro­
wany prżez pana komendanta 
Geysztora dostarcza nam 
prawdziwie emocjonującego 
widoku, szkoda tylko, że za­
kończonego nowym bardzo po 
ważnym niedociągnięciem.

Jesteśmy wszyscy w gara­
żach i oczekujemy na sygnał 
alarmowy. Rozlega on się o 
godzinie 1.33 i w tej samej 
chwili wśród trzasków drzwi 
śliagowcowych spadają z góry

do garażu strażacy, rzucają 
się do swych ubrań służbo­
wych, skaczą na wozy, motory 
huczą i garaż opróżnia się. 
O godzinie 1.33, a zatem w 
dwie minuty od zaalarmowa­
nia straż wyjechała do poża­
ru.

Przykra
niespodzianka

Niestety jednak, tuż przed 
samym garażem, spotkała ją 
bardzo przykra niespodzian­
ka. Naturalny zator w postaci 
dwóch rozłożystych starych 
drzew, które mieszczą się tu i 
pod samymi drzwiami garażu.

Na i tak szczupłym placyku
Srzed garażem robi się praw- 

ziwy mętlik. Samochody sku 
piają się, zaczyna się jakaś za 
bawa w mijanego dookoła 
drzew. Najnowsza zdobycz 
straży warszawskiej, automa­
tyczna drabina Metza, zahacza 
sobą gałęzie i dopiero dzięki 
sprytnemu żonglerstwu szofe­
rów udaje się przeszkodę wy­
minąć i odjechać.

Cały, prawdziwie pochwały 
godny, wysiłek strażaków pali 
na panewce, bo na przeszko­
dzie stoją dwa stare drzewa.

— Jakżeż to? — zapytuje­
my komendanta Geysztora. — 
Pan komendant dotychczas 
nie polecił usunięcia tych 
drzew sprzed garażu?

— W tym właśnie rzecz — 
słyszymy odpowiedź — że nie 
mam prawa wydania takiego 
zarządzenia. O te drzewa to­
czy się walka od kilku mie­
sięcy. Mimo grożącej po pro­
stu w każdej chwili katastro­
fie, mimo ska.nda liczne go opóź 
niania wyjazdu do pożarów, 
drzewa te stoją w dalszym 
ciągu i nie wolno ich usunąć.

— Kto się temu sprzeciwia?
— Zawiązał się tu specjalny 

Komitet Ochrony Drzew, któ­
ry  dowodzi, że są to zabytki 
historyczne i za żadne skarby 
nie chce się godzić aby je  usu- 
nięto(!)

Na takie oświadczenie do­
prawdy niewiele mamy do po 
wiedzenia. Jeśli jakiś „Staro- 
panieński Komitet Ochrony

Krzewów i Grochu Przydroż­
nego" silniejszy jest od admi­
nistracji miasta i jeśli ma aż 
tak wielki wpływ na paraliżo­
wanie spraw bezpieczeństwa, 
to nie pozostaje chyba nic in­
nego, jak  zlikwidować oddział 
straży na ulicy Polnej, albo 
wprowadzić sprzęt samoloto­
wy, który by bez narażenia na 
szwank zabytków historycz­
nych przenosić się mógł po­
nad drzewkami.

Inna- bowiem rada może być 
tylko jedna:

Do muzeum!
Wyciągnąć z garażu porząd

postawić przy niej 
strażaków, drzewka

po-

ną piłę, 
dwocli
zerżnąć przy samej ziemi, 
rąbać i z szacunkiem przeka­
zać je  do muzeum Komitetu 
Ochrony Drzew!

Rada ta jest chyba naj­
praktyczniejsza i mamy na­
dzieję, że Zarząd skorzysta z 
niej w czasie możliwie naj­
szybszym. Straży bowiem trze­
ba pomagać, a nie rzucać je j

DOSKONAŁOŚĆ GATUNKU DECYDUJE

pod nogi kłody!
Na zakończenie zademon­

strowano prasie najnowszy 
jak wspomnieliśmy już naby­
tek warszawskiej straży, mia­
nowicie au;omaivczną drabi­
nę Metza wysoką na 45 me­
trów, a zatem wystarczającą 
do dwunastop ętrowych bu­
dynków. Maszyna ta kosztowa 
ła wprawdzie 115 tysięcy zło­
tych, ale stwierdzić należy, że 
stanowi nabytek bardzo cen­
ny i doskonały.

Niezależnie od powyższych 
pokazów odbyła się pod prze­
wodnictwem p. kom. Geyszto­
ra konferencja prasowa, na 
której zobrazowano działal­
ność straży warszawskiej, któ­
ra jak wiadomo, weszła już w 
10 rok swej pożytecznej pra­
cy dla dobra stolicy i jego 
mieszkańców.

poleca szczęśliwe losy Tej klasy 38 Lot.
Ciągnienie już 18 b. m. Kupujcie więc losy w kolekturze

Jul; na L A N G E R A
Warszawa, Marszałkowska 121, Dworzec Główny, Dworzec średnicowy, 

Wolska 6, Targowa 46. Poznan, Mielżyńskiego 21.
W NASZfcJ KOLEKTURZE dotychczas padły wygrane:

Złi1 00.000 i wiele innych.Z ł .  I .O i l O .O d O ,  « r a y  P»
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W C Z T E R Y  O C ZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Odważnym szczęście sprzyja
P. ANTONI S. donosi nam: panny Lilki i od tego czasu datuje
„Szanowny Panie Redaktorzel | się nasza znajomość. Rozmawiamy
Mam lat 27 i do tego czasu nie ze sobą jak znajoma ze znajomym, —  -■-- - - —- . -  -

wiedziałem, co to jest miłość. To nie a brak mi odwagi, żeby powiedzieć stał mu jakoby skradziony, 
znaczy, żebym nie miał powodze jej ,kocham“. | Ponieważ petent był mocr.o pod-
nia. Owszem, niejedna mówiła mi, B0:ę sję przy;mie to drwina- chmielony, kierowniczka kuchni dla
że podobam sie jej, lecz sam nigdy mi { moie uczu£ a potraktuje lekko, uniknięcia scysji wydala mu obiad,

. I od razu przyszło to m -   >---- i—- i -  - kapuśniaku i

W związku z notatką, jaką ukaza 
łą się w numerze pisma Tana Redak 
tora z dnia 11-go b. m., Stołeczny Ko 
mitet w Warszawie uprzejmie prosi 
o przyjęcie do wiadomości następu­
jącego wyjaśnienia:

Dn. 8-go b. m. o godz. 15.15 zgło­
sił się do kuchni dla bezrobotnych 
przy ulicy Felińskiego 1, przyjaciel 
Korpalskiej, mieszkanki baraków na 
Żoliborzu, z prośbą o wydanie posil 
ku bez bonu obiadowego, który zo-

f i t S T em; nW .t u ™ Pf S 0,n °  N« dobitkę złego, w każd,'niedzie- złożony z 
k ?  l‘C h a ł o m  !?• • dwóch lub więęej wiel- O godz.
rzylenfw miłość od p ie s z e g o  we,- X 1 ć  t p r o w U f T ó  ™  ~  
rżenia — lecz przekonałem się na 

można spojrzeć i zako-s. bie, że 
cliać się.

Znamy się niedawna Od kilku 
miesięcy zamieszkałem jako sublo­
kator u rodziców mojej ukochanej

Któż Inni ontrafl odoadna! Twa om m lott!
nMi,i? ?nl,ln ?  Jwnowldz * Grafolog WOMOUTH 

■ ilstri narodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej
uznany loko w*zechtwtetowy fenomen dysponujący mocą 
sugestjt » magnetyzmu ora2 )aSnowfdzenfe na odległość 
Przy pomocy sł*nneflo |  Jedynego na kuli ziemskie] Me­
dium „TnMnrtKY t jąóre posiada nadprzyrodzony dar pro­
mieniowania 11 wysyłania fluidu astralnego W transie Jas 
nowldzl bez rozmcy oddalenia, za pomocą kontaktu pisma 
l kilka włosów, danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice 

ftydowa każdego, odgaduje przeszłość teroinielszońć 1 przyszłość opracowuje horoskop* 
I analizy grafologlczne Daje możność zdobycia miłości pożądana! osoby, rady l wskaz^W*1*: 
odzwyczaja od wszelkich nałogów Odnajduje zaginione osoby Medium „TflMAHRR Jesl 
nieomylna Zestawia w transie szczęśliwe I pewne wląksze) wygranej Nra losów wskaże 
fldzle *akow« można nabyć. Napisz natychmiast do mnie. podaj pytania, stan. datą uro* 
ozenie, załącz kilka włosów l 1,— zł znaczki poczt na koszty przesyłki, e otrzyma** w prze- 
Ciągu 4-ch dni odemnle dokładne przepowiednie horoskop, który wprawi Clę w podziw 
» zachwyt Medium „TAMflHRA” wybierze dla Clebla «  transie szczęśliwy Nr losu który 
pod gwarancją będzte wygrany. Otrzymasz odemnle prawdziwy klucz nowege tycia który 
przyczyni się do poprawy Twego bytu materialnego l zadowolenia duchowego Wiele wleb 
kich O granych. to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający Hę do dziękuje.
Pisz jeszcze dziś do mnie na ad res : J a a n o w ld *  WOMOUTH, K ra k ó w , L tt f r l t t  2 4 ,  mu 

Bezplatsudi horoakoBÓw «la watauUm

wprost sypiać nocami nie mogę.
Poradź mi, Kochany Redaktorze, 

co mam zrobić, jak się do niej ode­
zwać, by nie zostać wyśmianym.

Nie wątpię, że tak jak tyło in­
nym byles Pan pomocą i udzieliłeś 
Twej łaskawej rady, i mnie też nie 
pozostawisz bez Twojej pomocy“.

A cóż z Pana za mężczyzna, skoro 
Pan jest takim tchórzem? Aż  mi 
wstyd za Pana. W ogóle zawsze w 
życiu odważnym szczęście sprzy­
ja, a w miłośoi szczególnie. Niechże 
się Pan więc zdobędzie na odwagę 
wyznania swych uczuć, nie trosz­
cząc się o skutek. W najgorszym 
razie będzie ujemny* ale wtedy 
przynajmniej sytuacja będzie jas­
na. Zresztą, nie należy tak prosto 
z mostu i obcesowo do tego przy­
stępować, ale najpierw przygoto­
wać sobie grunt dłuższymi i przy­
jaznymi rozmowami z p. Lilką.

Dopiera, gdy Pan zobaczy, że mi­
le przyjmuje Pańskie rozmowy, 
wtedy lazda na całego! Szczęścia 
życzę Panu z całego serca. lylko

chleba.
16.15 zjawiła się również 
Korpałska i obrzuciła kie 

rowniczkę kuchni stekiem ordynar­
nych słów, twierdząc, że w garnku 
z zupą znalazła mysz.

Dn. 9-go b. m. Korpałska, która 
przyszła do kuchni w towarzystwie 
jaronia, zeznała w obecności polic­
janta, że zupę otrzymała od Szafar- 
skiej, również mieszkanki baraków, 
w godzinach pomiędzy 12-tą i 13-tą 
Szafarska mieszka w części baraków 
zwanej „łaźnią", gdzie panują ogrom 
ne nieporządki i niechlujstwo. Czę­
sto się zdarza, że kobiety, przycho­
dzące po obiad z „łaźni", przynoszą 
ze sobą w koszykach lub naczyniach 
myszy, robactwo i śmiecie.

Kobiety, zajęte przy wydawaniu 
posiłków, zmuszone są do zwraca­
nia uwagi na to, by me wlać zupy 
do brudnego garnka, przyniesionego 
z baraków. i

Kierowniczka kuchni p. Adela! 
OSIŃSKA pracuje na tym stanowis 
ku od 8 lat i nigdy podobnej rekla 
macji nie miała.

W imię prawdy prosimy Pana Re 
daktora o delegowanie współpracow 
nika Redakcji, który by stwierdzić

mógł na miejscu porządki panujące 
w kuchni przy ul. Felińskiego 1, a 
jednocześnie — o zamieszczenie na 
łamach cennego pisma odpowiednie­
go wyjaśnienia.

za sekretarza 
Wydziału wykonawcz. 

z (Int. Z. Szadurski).

Q d t f ż  
pc& cde leniw ie.,

trzeba go  pobudtić do  prawidłowej 
I systemalycznej pracy. Chory żołą­
dek jest przyczyną powstawania wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substan­
cje gnilne, zatruwając w ten sposób 
organizm.

Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera
normuję dzia łan ie żotądka i kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcie, 
p obudzają  przemianę materji i prze­
ciwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organiżmie.

Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera
stosow ane są również przy cierpie­
niach wątroby, woreczka żółciowego 
(kam icy żółciowej), cierpieniach he- 
m oroidalnych i otyłości; łatwe do 
przyrządzenia, chętnie przyjmowana 
orzaz chorych.
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